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Baczność — Druchny!
Z  okazji Waszego wspaniałego Z lotu w Tarnowie nadesłał 

JE. Ks A rcybiskup Marmaggi, Nuncjusz Apostolski w Polsce, 
następujący Ust do JE. Ks. Biskupa Tarnowskiego:

Warszawa, k lipca 1935.

Ekscelencjo, Najczcigodniejszy Książe Biskupie!
Otrzymałem w swoim czasie uprzejmy telegram od tamtejszych Stowarzyszeń żeń­

skich z okazji Zjazdu jubileuszowego, któremu przewodniczył Wasza Ekscelencja.
Dziękuję za dowód wielkiej uprzejmości i dobroci, a przedewszystkiem za tę wiarę 

żywą i czynną, która tak bardzo wyróżnia płeć żeńską w Polsce katolickiej.
W głębokiem przekonaniu, że jak w przeszłości, tak teraz i w przyszłości, wielką 

jest rola, jaką Bóg przeznacza umysłowi i sercu niewiasty w odrodzeniu całego spo­
łeczeństwa w Chrystusie, zwłaszcza w rozszerzaniu królestwa miłości i pokoju, —  
udzielam z całego serca mego błogosławieństwa.

Korzystam również z tej sposobności, by złożyć dzięki także Waszej Ekscelencji 
i zapewnić o uczuciach szczerej czci i prawdziwego braterstwa

najoddańszy w Panu
f  Marmaggi.

Uroczystość Matki Boskiej Szkaplerznej
i doroczny O d p u s t  w kościółku Najśw. Marji P an ny  na  Burku w Tarnowie.

W  ty m  ro k u  u ro c z y s to ś c i  o d p u s to w e  w  k o śc ió ł ­
k u  N a jśw . M a r j i  P a n n y  n a  B u r k u  p o p rz e d z i  pro­
cesja z Cudownym obrazem Matki Boskiej Szka­
plerznej z Katedry do  k o ś c ió łk a  n a  Burek.

Ze w z g lę d u  b o w ie m  n a  p r z e r a b ia n ie  i o d n a w ia ­
nie o ł t a r z a  w ie lk ieg o ,  j a k o te ż  o ł t a r z y  b o c z n y c h  
w  k o śc ió łk u  n a  B u rk u ,  c u d o w n y  o b r a z  M a tk i  B o ­
sk ie j z o s ta ł  p r z e d  m ies iąceną  z  k o ś c ió łk a  z a b r a n y  
i p r z e c h o w u je  s ię  p r z y  K a te d r z e .

O tó ż  w  n ied z ie lę  p r z e d  o d p u s te m ,  tj. 14 l ipca  
o godz .  4.30 popo ł.  odbędzie , s ię  u ro c z y s te ,  p r z e ­
n ies ien ie  te g o ż  do k o ś c ió łk ą  z p o w r o te m .

Program uroczystości 14 lipca następujący:
a) O 1 g odz .  4.30, popo ł.  L i ta n ja  L o r e t a ń s k a  (p rz e d  

c u d o w n y m  o b r a z e m  M atk i  B o sk ie j  z B u rk u ,  
w y s t a w i o n y m  n a  menzie, o ł t a r z a  w ie lk ie g o  
w  K a te d rz e .

b) P r o c e s j a  z K a te d r y  do  k o śc ió łk a  na; B u r e k  (po 
d ro d z e  p ieśn i  d o  N a jśw .  P a n n y ) .

c) W  k o ś c ió łk u  n a  B u rk u ,  p r z e d  c u d o w n y m  o b r a ­
z e m  M a tk i  B o sk ie j ,  p o s t a w io n y m  n ą  ołtarzu), 
n ie s z p o r y  z  k a z a n ie m ,  o ra z  p ieśn i  m a r ja ń sk ie .  
A ż e b y  u r o c z y s to ś ć  t a  w y p a d ł a  ja k  n a jo k aza le j ,

z a p r a s z a m y  g o rą c o  w s z y s t k i e  B r a c t w a  i C e c h y ,  
o r a z  c a łe  k a to l ic k ie  s p o łe c z e ń s tw o  ta k  z, m ia s ta ,  
jak  i ze  w s i  do w z ię c ia  u d z ia łu  w   ̂te j  p ro ces j i .

P o r z ą d e k  p ro c e s j i :  k r z y ż ,  c h o rą g w ie ,  f e r e t r o ­
n y ,  S o d a l ic je  żeńsk ie ,  K at .  S to w .  M ł. Ż. i K ob ie t ,  
S io s t r y  z a k o n n e ,  K sięża , feretron z cudownym o- 
brazem Matki Boskiej, S o d a l ic ją  M ę s k a ,  K a t .  S to w .  
M łodz . M ę sk ie j  i K at. S to w .  M ę ż ó w , p u b liczność .

P o  n ie s z p o ra c h  o b r a z  c u d o w n y  p o z o s ta n ie  n a  
m e n z ie  o ł t a r z a  do w ie c z o r a  i k a ż d y  b ę d z ie  m óg ł 
z  b l isk a  go o g ląd ać .

Właściwe uroczystości odpustowe w kościółku 
na Burku:

W poniedziałek 15 lipca o godz .  5 p o p o ł . :  Nie­
szpory po polsku z w y s t a w ie n i e m  N a jśw .  S a k r a ­
m en tu .

We wtorek 16 lipca:
O g odz .  7 P r y m a r j a  —  o godz .  9 S u m a  z w y ­

s ta w ie n ie m  N a jśw . S a k r a m e n tu ,  k a z a n ie m  i p r o ­
cesją .

O godz .  5 N ie s z p o ry  z k a z a n ie m  i p ro c e s ją .
W czasie; oktawy, tj. o d  ,17 do  23 lipca  w łą c z n ie  

o g odz .  7 p r y m a r j a  ( ty lk o  w, n ie d z ie lę  21 q  godz . 8); 
o godz .  5 popo ł.  N ie s z p o ry  po  p o lsk u  i b ł o g o s ł a ­
w ie ń s tw o .

Zakończenie uroczystości o d p u s to w y c h  w e  w t o ­
rek! 23 lipca  o g o d z .  5 popo ł.  N ie s z p o ra m i  .z w y ­
s ta w ie n ie m  N a jśw .  S a k r a m e n tu ,  k a z a n ie m , p r o c e ­
s ją  i T e  D e u m .

S p o d z ie w a m y  się, ż e  w  ty m  ro k u  ku l t  M a tk i  
B o sk ie j  S z k a p le r z n e j  z B u r k u  w z m o ż e  się) w ięce j ,  
an iże l i  d a w n ie j  i p o c ią g n ie  do s tó p  M a r j i  s z e r s z e  
w a r s t w y .

Od niedzieli 14 lipca zostanie otwarta w ko­
ściółku na Burku księga łask i cudów, odebranych 
za przyczyną Cudownej Matki Boskiej.

P r o s i m y  b a rd z o ,  a ż e b y  \—  d la  w ię k s z e j  c h w a ły  
B o ż e j  i czc i M a tk i  Boskiej, S z k a p le r z n e j  n a  B u r ­
k u  —  w s z y s c y ,  k t ó r z y  od  Niej o t r z y m a l i  ja k ie ś  
w y b i tn ie j s z e  łaski,, z g ła s z a l i  je w  z a k r y s t j i  t a m ­
te js z e g o  k o śc ió łk a ,  c e le m  z a p is a n ia  ich  ,wj k s ięd ze .

Z Urzędu Paraf. Kat. w Tarnowie.
KRÓLOWO SZKAPLERZA ŚWIĘTEGO — MÓDL 

SIĘ ZA NAMI!
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Ewangelja na 5  Niedzielą po Zielonych Świątkach.
(Mat. 5). W  on c z a s  r z e k ł  J e z u s  d o  u c z n i ó w  S w o i c h :  J e ś l i  n ie  b ę d z i e  o b f i t o w a ł a  s p r a w i e d l i w o ś ć  w a s z a  

w ię c e j ,  n i ż  d o k to r ó w  z a k o n n y c h  i f a r y z e u s z ó w ,  n ie  w n i j d z i e c i e  d o  k r ó l e s t w a  n ie b ie s k i e g o .  S ł y s z e l i ś c i e ,  i ż  
r z e c z o n o  j e s t  s t a r y m :  „ N i e  b ę d z i e s z  z a b i j a ł ,  a  k t o b y  z a b i ł ,  b ę d z i e  w in ie n  s ą d u " .  A  j a  w a m  p o w i a d a m ,  i ż  
k a ż d y ,  k t ó r y  s ię  g n i e w a  n a  b r a ta  s w e g o ,  b ę d z i e  w in ie n  s ą d u .  A  k t o b y  r z e k ł  b r a tu  s w o j e m u :  „ R a k a " , b ę d z i e  
w in ie n  r a d y .  A  k t o b y  r z e k ł :  „ G ł u p c z e " ,  b ę d z i e  w in ie n  o g n ia  p ie k i e ln e g o .  J e ś l i  t e d y  o f i a r u je s z  d a r  t w ó j  d °  
o ł t a r z a ,  a  t a m  w s p o m n i s z ,  i ż  b r a t  t w ó j  m a ' n i e c o  p r z e c i w  to b ie ,  z o s t a w  t a m  d a r  t w ó j  p r z e d  o ł t a r z e m ,  
a  i d ż  p i e r w e j  p o j e d n a ć  s ię  z  b r a t e m  t w o i m ,  a  w t e d y  p r z y s z e d ł s z y  o f i a r u j e s z  d a r  tw ó j .

C Z Y  J E S T E Ś M Y  K A T O L IK A M I  ?

Skarb nieoceniony.
C zem  lilja m iędzy  kw iatam i, tem  czystość 

m iędzy  cnotam i. C zem u  P ism o  św:, Św ięci i u cze ­
ni K ościo ła  p rześc iga ją  się w  jej po c h w a łac h ?  
Bo czystość  zbliża cz łow ieka  do  Boga, czyni go 
aniołem  n a ziemi. Św. S tan is ław a  Kostkę, św. 
A lojzego, isto tn ie  d la  tej cno ty  n azyw ano  an io ­
łam i w  ludzk iem  ciele. C zystość  i sk ro m n o ść  są  
na jp iękn ie jszą  o z d o b ą  m łodzieży. A n i  u roda , ani 
na jkosz tow nie jsza  sza ta  nie da je  tyle uroku 
i wdzięku , co ta  an ie lska  cnota. Jak  nieczystość  
zo h y d z a  i u p a d la  człow ieka, tak  n iew inność  daje  
m u  tak i  p o w a b ,  że s a m  D uch  św. duszą  czystą  
się z ach w y ca :  „O , ja k  piękny jest czysty rodzaj 
z jasn o ścią  (z b la sk ie m  c n o ty ) ! N ieśm ierte lna  
jes t  p am ięć  jego, gdyż i u B oga zn an a  jes t  i u 
lu d z i !“ (Mądr. 4. 1.) T ak , Bóg n a g ra d z a  czystość, 
a ludzie uzna ją  ją i s ław ią

A le  i z innych  w z g lę d ó w  wielkie jes t  zna ­
czenie  czystości. W  ciele n iedo tkn ię tem  w y s tę p ­
k iem  n ieczystości kw itn ie  zdrow ie. K ażd y  ucz­
ciwy lekarz  przyzna, że w ie lu  n ab aw iło  się róż­
n ych  cierp ień  p rzez  rozpustę , a le  nie by ło  w y­
p adku , by  zachow an ie  cno ty  czystości s p o w o d o ­
w ało  jak iekolw iek  n ie p o ż ą d a n e  d la  zdrow ia  sk u t­
ki. C zystość  jes t  fu n d am e n te m  znanej z a sa d y :  
„W  zd ro w em  ciele zd ro w y  d u c h ! “ T y lko  dusze  
n ieska lane  b ru d e m  życia rw ą  się ku w yższym  
ideałom , m o g ą  się w zbić  w  górne  krainy p ra w d y  
i p iękna. Najwięksi gen jusze  ludzkości o d z n a ­
czali się czystością

W alka  o cno tę  czystości, c iągła  czujność, aby  
ten  skarb  nie  w p a d ł  w  ręce  rabusiów , wyrabia , 
w zm acn ia  i h a rtu je  w olę  C złow iek  czysty, który  
raz po  raz  odnosi  zw ycięs tw o  n a d  sobą , staje 
się p raw d z iw y m  bohaterem , tr ium fa to rem . T e  
zw ycięstw a  nape łn ia ją  serce  jego  radośc ią , w p ro ­
w a d za ją  do  jego  duszy  szczęście  i z adow o len ie  
z życia. Jasne  spojrzenie, szczerość, o tw artość , 
u śm iech  sw obodny , b u d u jąc a  rozm ow a, z a c h o ­
w an ie  p e łn e  godnośc i  —  oto kwiaty, w yras ta jące  
n a  p o d ło żu  czystości.

C zystość  je s t  ź ród łem  p raw dz iw ej  m iłości 
B o g a  i bliźniego. D usze  czyste  obcu ją  b lisko

z Bogiem  już tu  na  ziemi, jak  zapew n ia  o tem  
sa m  Boski Z baw ic ie l ,  m ów iąc :  „B ło g o sła w ie n i 
czystego serca, albow iem  oni B o g a o g lą d a ją ". 
(Mat. 5, 8) Ć w iczenia  duchow ne , m odliw a, M sza 
św., a zw łaszcza  K om un ja  św. są  d la  nieb  naj­
m ilszą  za b aw ą ,  C zystość  i p o b o ż n o ść  to  dw ie  
b liźniacze siostry, a z p raw dziw ej pobożnośc i  
rodzi się m iłość bliźniego, g o tow ość  do  ofiar 
i p o św ięceń  dla  b ied n y ch  i nieszczęśliw ych.

C zystość  je s t  w reszcie  pod staw ą życia spo­
łecznego. K am ien iem  w ęgie lnym  spo łe c z eń s tw a  
je s t  rodzina. D opók i w  tej rodzin ie  pan u je  czy­
s tość  m ałżeńska , d o s ta rcza  ona  P a ń s tw u  dziel­
n ych  obyw ateli ,  a K ościo łow i p ra w y c h  dzieci 
Bożych. A le  jeśli rodzina  zejdzie  na  grząskie  
b ło ta  n ieczystości, jeśli h o łdu je  za sad z ie  u ż y w a ­
nia rozkoszy  i d la tego  ogranicza liczbę p o to m ­
stw a, jeśli zan iedbu je  uczciw e w y ch o w an ie  dz ie ­
ci, sm u tn e  n as ta ją  w te d y  dla  K ościo ła  i N arodu  
czasy. U sta je  ch w a ła  Boża, niknie  m iłość  b liź­
niego, a krzyż C h rys tu sow y  wali się ca łym  cię­
ża rem  p rze k leń s tw a  na  tych, co się od  niego 
odsunęli. N a ró d  złożony z tak ich  rodzin, m usi 
u p a ść  i s tać  się n iew oln ik iem  n a ro d ó w  czystych.

D la tego  dobrodziejam i ludzkości są  ci, co 
m im o  szyders tw  m ają  o d w a g ę  s ta n ą ć  w  obron ie  
czystości, a p o tęp ić  n ieczystość, p o d a w a n ą  p rzez  
w rogów  K ościo ła  i O jczyzny  w  najrozm aitszej 
formie, od  w s trę tn y c h  ob razów  i w idow isk  p o ­
cząw szy, a skończyw szy  na  p raw o d a w s tw ie  go- 
d z ą ce m  w  św ię tość  w ęz ła  m ałżeńskiego .

W y s tą p ić  do  walki p rzeciw  za lew ow i z e p su ­
cia, o b m y ślać  środk i zaradcze , nieść w yso k o  
sztandar czystości i innych  n a  w yżyny  n ie s k a ­
lanego  życia c iągnąć  —  to n asz n ajw ięk szy  
obow iązek  ! P r z y j a c i e l  z  n a d  W isłok i-

W w illip . Krzyżem na Sobiczkowej
U km od słaefi w Zakopanem

całe utrzymanie kosztuje p rzy dłuższym pobycie od 
4 z ł  50 g r dziennie Kaplica, bibijoteka, łazienka, park, 
weranda leżakowa. Położenie słoneczne, zaciszne, wol­

ne od kurzu, z  uroczym widokiem Tatr. 
Przyjmuje się także osoby świeckie.



Z nauki religji — niedostatecznie.
O  potrzebie uzupełniania i pogłębiania swego wykształcenia religijnego.
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Przez cały wiek XIX, aż do czasów wojny świa­
towej, bałamucił umysły ludzi o średniem  i w yższem  
wykształceniu fałszywy pogląd, jakoby m iędzy w ie­
dzą  a religją istniała zasadnicza sprzeczność, jakoby 
wiary z n au k ą  nie m ożna było pogodzić. T o  błędne 
przekonanie, n ieoparte  n a  żadnych dow odach , a w y ­
nikłe jedynie z płytkiego i ciasnego pojm ow ania  
zarów no religji jak  i wiedzy, przyjm ow ało się w w ie­
lu społeczeństw ach, p rzew ażnie wśród przeciętnej 
inteligencji miejskiej, odw racając  szerokie jej w arstwy 
od Kościoła, nabożeństw a, Sakram entów . By zazna­
czyć sw ą naukow ą pow agę, wielu w ów czas n iedojrza­
łych m ędrców  okazyw ało  dla sp raw  wiary wyniosłą 
obojętność i lekceważenie. U tych zaś, którzy nie 
posunęli się do całkow itego zerw ania z religją, opie­
ra ła  się ona wyłącznie na  uczuciu, na  tradycyjnem  
przywiązaniu, naw yku; głębsze jednak  um ysłow e za ­
interesow anie dla nauki Kościoła niemal zupełnie 
u  nich zanikło.

Dzisiaj, po  bolesnych dośw iadczeniach i rozcza­
rowaniach, k iedy  z jednej strony narody  doznały  
straszliwych skutków  gospodarki dobram i świata  i ku l­
tury bez Boga, a z drugiej w arstw y w ykszta łcone p o ­
ważniej i głębiej zaznajomiły się z wynikam i i tw ier­
dzeniam i nauk  ścisłych: astronomji, fizyki, biologji oraz 
historji psychologji i i. — myśl o rozdźw ięku m iędzy 
w iedzą a religją coraz bardziej się ulatnia i nikogo 
więcej nie przekonywuje. W łaśnie  żyw e obecnie o d ­
rodzenie religijne w e wszystkich praw ie krajach obej­
m uje p rzedew szystk iem  sfery inteligencji zawodowej, 
uczonych, literatów, społeczników, którzy w swej 
działalności — przew odnich idei, światła i sił w nauce 
Kościoła i wierze szukają i nabierają.

W  naszem  polskiem  społeczeństwie jednak  skutki 
tego starego przesądu  o niezgodności wiary z nauką  
jeszcze — zdaje się — w  pew nej m ierze przetrw ały  
do  dziś dnia. Chociaż bow iem  to p seudonaukow e 
hasło nie potrafiło nigdy u naszej inteligencji ca łko­
wicie wysuszyć i skruszyć tradycyjnej wiary, to jednak  
ją mocno osłabiło i widocznie na  dłuższy czas ubez- 
władniło. O bjaw y tego jakby paraliżu jej życia reli­
gijnego od strony umysłowej, naukow ej, w yraźnie 
jeszcze w ystępują. P rzew ażna  część naszej inteligencji 
katolickiej i dziś jeszcze zdaje się uw ażać niejako za 
nakaz  wyższego w ykszta łcenia i dow ód  postępu  u k ry ­
w ać  się ze sw ą religijnością, zam ykać ją wstydliwie 
w tajnikach sw ego serduszka, jak  najmniej mówić 
o duszy, p raw d ach  wiary, kościele, trzym ać się zdała 
od  wszelkich organizacyj i wystąp ień  religijnych, jak 
„najpopraw niej"  t. j. n iem o i n ieruchom o uczestni­
czyć w nabożeństw ie i t. d. Stąd, chociaż posiada 
w ątłą  m oże ale szczerą wiarę, objawy jej są n ad z w y ­
czaj nikłe, jakieś lękliwe, ostrożne, bezduszne.

Jedną z g łównych przyczyn tej m artw oty  n iew ą t­
pliwie jest całkowity niemal brak  u naszej inteligen­
cji poważniejszego, naukow ego  za in teresow ania dla 
p raw d  i zagadnień  religijnych, oraz pow stałe  s tąd  
rażące ubóstw o myśli i św iadom ych, jasnych, rozu­
m ow ych poglądów  i p rzekonań  w tej dziedzinie. Z  chw i­
lą opuszczenia ław y  szkolnej ta  w arstw a naszego 
społeczeństw a rozstała się -— niestety — na zaw sze 
z podręcznikam i do nauki religji. O d  tego czasu k aż­

dy  w w ybranym  kierunku fachowej wiedzy: prawa, 
m edycyny, ftlozofji, techniki i t. d. piął się niestru­
dzenie przez okres późniejszych studjów  i nada l  na 
stanowisku uzupełnia sw e wiadomości, zaspakaja jąc  
w rodzoną  ciekaw ość i głód myśli, tylko sw ą wiedzę 
religijną pozostaw ił n ietkniętą  na  daw nym , g im na­
zjalnym poziomie. T y m czasem  to, co było dostateczne 
d la  um ysłu  i potrzeby 18 letniego ucznia, nie m oże 
i nie pow inno wystarczyć inteligentnemu, w ykszta ł­
conem u katolikowi — prawnikowi, lekarzowi, n au ­
czycielowi, inżynierowi, dojrzałemu obywatelowi, zaj­
m ującem u pow ażne  s tanow isko w społeczeństwie, 
urzędzie, mieście.

Bo przyznajm y się, jakie miejsce w śród  tych 
przeróżnych sp raw  i zagadnień, co n iepokoją  i roz 
ogniają nasz umysł, zajmuje Bóg, Chrystus, Jego ży­
cie, nauka , dzieła, tajemnice ? Ile czasu w ciągu 
dnia, miesiąca, roku, pośw ięcam y głębszem u p o zn a ­
niu zasad  naszej wiary, katolickiej dogmatyki, etyki, 
liturgji, chrześcijańskiej filozofji, katolickich poglądów  
na naukę, sztukę, kw estję  społeczną, robotniczą, 
historji Kościoła, jego dzisiejszych potrzeb i dążeń  ? 
Niestety — jak m ówi jeden z wielkich przedstaw i­
cieli naszej nauki, prof. Dyboski — „katolicyzm był 
przez wieki sp raw ą  zbrojnego pogotow ia i orężnego 
czynu obronnego, był zaw sze i pozostał spraw ą ser­
decznych uczuć całego narodu, a za m ało  był i jest 
sp raw ą  myśli, organiczną częścią całej naszej kultury 
intelektualnej".

Jeśli tedy  pragniem y wziąć czynny udział w dzi- 
siejszem religijnem odrodzeniu  ludzkości, jeśli chce­
m y postęp  św iata  i jego urządzeń  oprzeć na  isto­
tnie chrześcijańskich zasadach, m usimy porzucić 
naszą  do tychczasow ą gnuśność, ubóstw o i lenistwo 
um ysłow e w  zakresie życia religijnego i jak na jrych­
lej zwrócić się do  nieocenionej, tak  wspaniałej,  b o ­
gatej i żywotnej nauki katolickiej. Pamiętajmy, że 
katolicyzm  to nietylko m odlitw a i nabożeństwo, 
ale to również wielka doktryna, to najpełniejsza 
i najgłębsza filozofja życia i kultury, obowiązkiem  
tedy  p rzedew szystk iem  katolickiej inteligencji jest 
pow ażn ie  i dok ładn ie  ją poznać i jej w artość sobie 
przyswoić, uzupełnić i pogłębić sw e skrom ne do tych­
czasow e wiadomości, by  w ten  sposób wyrobić w so­
bie i utwierdzić praw dziw ie katolicki pogląd  na świat. 
Jego zaś posiadanie  i śmiałe, konsekw en tne  w yzna­
w anie  i s tosow anie jest rzeczą konieczną. W szelka 
działalność i twórczość naukow a, literacka, społeczna, 
gospodarcza, polityczna w  katolickiem społeczeństwie 
w inna  się opierać n a  rzetelnej znajomości ideow ych 
i m oralnych pods taw  naszej wiary. Pam ięta jny  b o ­
wiem, że wszelkie poryw y uczucia i wysiłki religijne, 
jeśli nie czerpią mocy i podniety  ze źródeł ideowych, 
jeśli ich nie zasila i nie kształtuje jasna i pew n a  
myśl, są mętne, połowiczne, kruche, pozbaw ione  
zgóry trwałej wartości i skuteczności. W arunk iem  
tedy  religijnego odrodzenia, zmężnienia i uaktyw nienia  
naszego społeczeństw a, to zwrot um ysłów  wszystkich, 
zwłaszcza zaś jego wykszta łconych sfer, ku Bogu, 
jako Najwyższej P raw dzie  i źródłu wszelkiej wiedzy 
i nauki.

S. M .



Nowy kościół w Tarnowie.
Myśli i zdania

z przem ów ienia  Ks. B iskupa Dra Fr. Lisowskiego 
przy poświęceniu  placu p od  budow ę kościoła Najśw.

Serca P. Jezusa w Tarnowie.
P an  Bóg sam  zbudow ał Sobie w spania łą  św iąty­

nię — wszechświat — n a  kolum nach niebotycznych 
gór, z p rzecudnem  sklepieniem  w błękitach, z bogatą  
dekoracją  kw iatów  i drzew  wszelakich, z doskonałą  
harm onją  śp iew u ptasząt. — On, którego nieba ogar­
nąć nie mogą, nie potrzebuje od  nas świątyni, ale 
m y jej potrzebujem y, by w niej zam ieszkał wśród 
nas, Zbaw iciel nasz Jezus Chrystus !

Dzieło to wielkie i przewyższa nasze  siły, to też 
błagaliśmy i b łagać będziem y o pom oc P. Boga i na 
tę pom oc z wielką ufnością liczymy.

A le  P. Bóg żąda  i naszej w spółpracy  i naszej 
ofiary. — Niech to będzie  grosz wdowi, ale niech 
będzie p o d an y  ochotnie i z czystem  s e r c e m ! Kto 
nie m oże dać grosza, niech da pracę  bezinteresowną, 
niech się m o d l i !

Sam  Ks. B iskup  D r  Fr. Lisowski złożył na  b u d o ­
w ę tego kościoła, jako I ra tę : 1.000 zł.

S ło w a  A rc y p a s te rz a  trafiły do serc najbiedniej­
szych... O to  n azw isk a  3 p ierw szych  O fia rodaw ców , 
którzy złożyli swój grosz w  „Naszej Sp raw ie" :

1) N ieznany zamiatacz ulicy zł 1.50,
2) S łużąca M. B. zł 5,
3) S łużąca  ś. p. Zofja  Piksa zł 100.
W  K urji B iskupiej z łożyli :

P. H en ry k  Z y g ad ło  — 5 zł.
P. M arja G órecka  — 10 zł.

W  K asie  O szczędnośc i:
P. W ładysław  K rupa — 25 zł.

O  dalsze ofiary prosim y — bogatszych także.
N. Serce  P. J e z u s a  p łac i  hojnie.

Co nam d a ł III. Tydzień Katolicko-Społeczny.
O d  chwili o puszczen ia  szkoły  m ijał rok —  

drugi. —  Ż y c ie  p łynęło  n ieuno rm ow ane , takie  
jak ieś  b e zce lo w e  —  z dn ia  n a  dzień. W y n io s ­
łyśm y  ze szkoły  dużo  z ap a łu  i en tuz jazm u dla 
p racy  społecznej, lecz nie um ia łyśm y  n a d a ć  kie­
runku  pragn ien iom , a  s p o ty k a n e  t rudnośc i  i ta 
jakaś  n iechęć  spo łeczeńs tw a , p o łączo n a  z iro­
n iczną  c iekaw ością , co też m y  po tra f im y zrobić, 
o db ie ra ła  za p a ł  i w sącza ła  do  se rc  żal, zn iechę­
cen ie  —  w reszcie  pesym izm .

Mijał rok  —  drugi..
A ż  przyszły  do  n a s  abso lw en tek , rozrzuco­

nych  p o  w siach  i m ias teczkach  Diecezji T a r ­
nowskiej, zap roszen ia  n a  III. T y d z ień  Katolicko- 
S po łeczny  do  Z bylitow skiej Góry. P rog ram  w ró ­
żył w ysoki poziom  ca łego  kursu  i z a p o w iad a ł  
jego  cel t. j. p rzygo tow an ie  do  p racy  w  A. K.

U k a z a ło  się w ięc  w reszcie  św ia tło  d la  nas, 
szukających  drogi p o ś ró d  ciemności.

P rzeczuw ałyśm y , że  T yd zień  ten będzie  
p rzeło m o w ym  w  życiu każdej z nas, że da  
nam  ja sn y  i sta ły  św iatopogląd, pom oże do
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zdobycia ró w n o w ag i życio w ej i w sk aże u p ra g ­
niony cel życia !

W  dniu 23 czerw ca  już od  p o łu d n ia  za jeż ­
dżały  furm anki do  Z bylitow sk ie j  Góry, p rzy w o ­
żące  uczestn iczki III. T y godn ia  z na jrozm aitszych  
stron. S łychać  by ło  rad o sn e  okrzyki spo tyka jących  
się tutaj, p o  kilku letn iem  niew idzeniu , ko leżanek .

A  p o te m  otyczyła  nas  cisza k lasztoru, a tm o ­
sfera skup ien ia , refleksyj, a za razem  niezw ykłej 
pogody. G dzieś  d leko  pozos ta ły  rozczarow ania , 
szam o tan ia  s ię ;  —  tu  b y ł  tylko spokój.

Pow oli  —  w raz  z p rzem ów ien iam i i w yk ła ­
dami, rozszerzały  się horyzon ty  myśli, zaznaczył 
się  w yraźnie  p rze d  k a ż d ą  z nas  ja sn y  cel ży cia : 
apostolstw o C h rystu sow e, ap o s to ls tw o  w śród  
sw oich  najbliższych —  rodziny, tow arzys tw a, 
ś rodow iska , parafji .

K ażdy  referat om aw ia jący  po le  p racy  d la  
A. K., a w ięc ap o s to ls tw a ,  w itany  by ł z radością. 
Z a p isy w a ło  się sk rzę tn ie  n iem al  k a ż d ą  myśl, 
rzuconą  p rzez  p re legen ta ,  ab y  p o te m  m ó c  te 
po m y sły  i p ro g ram y  zrea lizow ać w  swej parafji. 
A  gdy  się  no tow ało  w  zeszycie  jaki w ażny  
p ro b lem , to  rów nocześn ie  w  m yśli u b ie ra ło  się 
go już w  k o n k re tn ą  formę, k sz ta ł tow ało  i p rzy ­
s to so w y w ało  do  w a ru n k ó w  swojej parafji.

P ra co w ite  to  były  dnie...
Z a ś  po rank i i wieczory, s p ę d z o n e  w kaplicy  

na  na b o ż eń s tw ie  i konferencjach  religilnych, w y ­
g łaszanych  przez  K s iędza  B iskupa  Dr. K om ara , 
p o z o s ta n ą  do  końca  życia w  pamięci.

T o  chwile n iezapom niane , g d y  p o d  w p ły w e m  
cichych, se rdecznych , a tak  og rom nie  su b te ln y ch  
w sk a z ó w e k  i rad, u su w a ły  się s to p n io w o  prze­
szkody, p ię trzące  się p rze d  duszą  i rozw ikływ ały  
się na jbardzie j zaw iłe  prob lem y.

Ten  jed en  T yd zień  d ał n am  uczestnicz­
kom  w ięcej, niźli kilka lat pom aturycznych. 
K ierow nic tw o  K ursu  cel osiągnęło . O d je c h a ły ś ­
m y  u sp o so b io n e  i p rzy g o to w an e  do  życia w e ­
w n ę trzn eg o  i aposto lsk iego .

W iem y, że t ru d n a  bę d z ie  nasza  p raca , że 
p oczynan ia  nasze  b ę d ą  się sp o tyka ły  z p rze ­
szkodam i, n iezrozum ien iem , ironją, je d n a k  to 
nas  nie zraża.

Nie d am y zm arnieć ziarnu w  dusze nasze  
rzuconem u, ale p ostaram y się, b y  bujny w y ­
d ało  plon, który m y z kolei przyszłym  od da­
m y po k olen iom !

C i ę ż k o w i c e .  J a n k a  W .

6 6  MAGAZYN TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH
TARNÓW, TARGOWA 4 , p o n iże j D ro g e rji B ra c h a  

___ W ła ś c ic ie l: M a r ja  G ą s k o w a  

P o le c a : P łó tn a lniane i baw ełn ian e, w ełn y, k o ­
ce, k ołd ry i t. p., po cen ach  u m iarkow anych .
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Drucbny z Sącza na Zlocie,
Autobus, ustrojony w zieleń, w yrzuca nas w e­

sołe i radosne przed klasztorem SS. Urszulanek 
w  Tarnowie. Jesteśm y już na miejscu tej wielkiej 
a budującej parady. Oczy nasze;, zmęczone ogląda­
niem przez trzy  godziny cudnych krajobrazów, te­
raz nie mogą objąć tego olbrzymiego tłumu, zgro­
madzonego na dziedzińcu klasztornym.
Ruszają do Katedry niezmierzone okiem falangi, 
przesuwają się przez ulice stolicy naszej Diecezji.

wych. Głęboko się w ry ły  w nasze dusze te p rze­
piękne słowa, pełne treści.

A Jezus patrzał na nas... P atrzał na młode o- 
wieczki, .zgromadzone u stóp swego Pasterza.

Godzina 12. Rozdzwonił się dzwon klasztorny, 
pochyliły się głowy, a usta uoczęły szeptać „Anioł 
Pański".

Po cichej a wzniosłej modlitwie nastąpiła przer­
wa obiadowa, pełna radości i wesela. W ięc druch- 
ny do roboty! Jedne z nich dały ' urozmaicenia 
w formie deklamacyj, inne pokaz tańców, a my

Cóż za różnorodność strojów; istny kwiecisty łan 
przedstawiają głowy druchen. „Czerwienią się dru- 
chen chustki, jakby nasiał maku“.

Wielka ta masa teraz stoi na placu (Katedral­
nym, skupiona i rozmodlona.

* * * ,
Nabożeństwo skończone. Chłodny deszczyk o- 

czyszcza duszne powietrze, a nas straszy. Pow ra­
camy do klasztoru,, mierząc krokami tę samą odle­
głość. Dudni tarnowska ziemia pod naciskiem na­
szych stóp.

Dziedziniec klasztorny z trudem może pomie­
ścić te olbrzymie masy. Jakże dobrze czujemy się 
tu w tych murach.

Jak wyraźnie do nas przemawiają słowa Ks. 
Biskupa Dra Lisowskiego, takie mocne choć pro­
ste, tak trafiają do naszych dusz i podnoszą nasze 
serca do Boga. A dobry nasz Pasterz  zrozumiał 
i  odczuł pragnienia swoich diecezjanek, bo kazał 
nam być apostołkami i bronić praw  Chrystuso-

ze „Sząca“ pokazałyśm y „.Krakowiaka", w yćw i­
czonego w  autobusie przez drogę...

W krótce na serca nasze spadły z wygłoszonych 
referatów  słowa: Jak umiłować swoje posłanni­
ctwo w apostolstwie Chrystusowem. Poczem nasz 
Dobry Pasterz poświęcił ten niezliczony tłum dru­
chen Sercu Jezusowemu, by Ono wzięło w szcze­
gólniejszą opiekę te młode apostołki, a ich zbożna 
praca w ydała stokrotny plon.

Zlot ma się ku końcowi. Na uśmiechniętych 
tw arzach druchen odbija się wewnętrzne zadowo­
lenie i można w yczytać z każdej tw arzy  słowa: 
„Będziemy dla .Ciebie Jezu pracowały! Staniemy 
do pracy na tej placówce, gdzie widnieje świetli­
sty  sztandar naszego Odkupiciela! Nie będziemy 
tracić w iary  w blask lepszego jutra!

Za tak górnie przeżyte chwile serca nasze prze­
pełnione wdzięcznością dla naszego Kochanego 
A rcypasterza niezdolne są w yrazić podzięki w in­
ny sposób, jak tylko serdecznem „Bóg zapłać".

w. p.

Ks. B iskup D r Fr. Lisowski 
ofiaruje Katolickie S to w a­
rzyszenie Młodzieży Żeń­
skiej Najświętszemu Sercu 

P an a  Jezusa.
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Ks. Biskup Dr. Fr- Lisowski ofiaruje paraf je  tarnowskie 
N . Sercu Jezusowemu.

<3Ŝ GS(3<3S<3(5S<9S>̂ CS?{̂ }<S>̂ rŜ (̂5><̂ <S>̂ <3̂ (S><̂ (Ŝ
E N  U T  S U P E R B A . . .

H ym n o N ajśw . Sercu Jezusowem.
( Z  ła c . tłu m . K s. Arcybiskup Fr. A . Sym on).

Patrzmy, oto jak zuchwały 
i okrutny zastęp złości 
w święte Serce miota strzały,
Bożej niepomny miłości.
Włócznią, którą żołnierz mierzył. 
Nasze grzechy kierowały,
Ostrze, kiórem on uderzył,
Nasze zbrodnie zaostrzały.
A gdy serce się rozdziera,
Kościół Zbawcy zeń powstaje.
Arka z boku się otwiera,
I ratunek ludziom daje.
Z Niegoż łaska wiecznie spływa, 
Jakby strumień siedmioraki,
W Nim Baranka Krwią niech zmywa 
Szaty brudne człek wszelaki.
Hańba straszna do win wracać,
Które ranią miłość czystą,
Zaś za serce trzeba spłacać 
Serc miłością płomienistą.
Spraw to, Chryste miłościwy,
Boże Ojcze, Duchu żywy,
Których moc i królowanie 
W wieki wieków nie ustanie.

Z Tamowa.
D zień  cho rych . P iękne chwile przeżyli m ieszkań­

cy T a rn o w a  i sąsiednich wiosek w  dniach 6 i 8 lipca. 
Były to dni pow szedn ie  a przecież tłumy wiernych 
zgromadziły  się w tutejszych kościołach parafjalnych, 
by wziąć udział w uroczystości chorych. Było ich 
razem  około 200. W  czasie Mszy świętej wszyscy 
chorzy przyjęli Kom unję świętą, po tem  z rozrzew ­
nieniem wysłuchali gorących i serdecznych słów 
A rcypasterza  i otrzymali — każdy  z osobna błogo­
sławieństwo N. S akram entem . T o  Chrystus P an  Sam  
przechodził wśród  nich, by ich pocieszyć i um ocnić!

Uczucia chorych w tej chwili najlepiej wyraziła 
staruszka, leżąca bezw ładnie  n a  noszach, która po 
nabożeństw ie prosiła, by A rcypasterz  zbliżył się do 
niej. Na pytanie, czego pragnie, odpow iedzia ła : Ni­
czego już, O jcze me pragnę, tylko W a m  podzię­
kować!...

Powtórzyło  się ewangeliczne zdarzenie i s łow a: 
„T eraz  puszczasz Panie sługę T w ą  w pokoju, gdyż 
oczy moje oglądały  Zbaw ien ie  Twoje.

T rw ałą  p am ią tk ą  dni chorych będzie S tow arzy ­
szenie A posto lstw a Chorych, o którem  pisaliśmy 
w kilku poprzednich num erach  „Naszej Spraw y". tH

Z jazd  jub ileuszow y. Czwartego lipca br odbyło 
się w T arn o w ie  koleżańskie  zebranie  byłych w ycho­
w anków  tutejszego Państw . Sem inarjum  Naucz M., 
którzy w liczbie dziew iętnastu  4/7 1885 r. otrzymali 
św iadectw a egzaminu dojrzałości. Z  tego grona żyje 
jeszcze sześciu kolegów. Pięciu z nich przybyło na  
Zjazd, t. j. PP. G olonka S tanisław  em. inspektor 
Kolei Państw ow ych, Grodziński A ntoni em. nauczy 
ciel z Jordanowa, Grzebieniowski Jan em. inspektor 
szkół w Wieliczce, K opeć Andrzej dyrek tor szkoły 
w Szczyrku i W ertz  Jan em. dyrektor szkoły Bro­
dzińskiego w Tarnowie.

Jubilaci przed domem kolegi P. Golonki u/ Tarnowie.

Szósty t. j P. Z a w a d a  Wojciech usprawiedliw ił 
listownie niem ożność przybycia. — Zebrani,  po  o d ­
czytaniu w Sem inarjum  katalogu i zanotow aniu  da t 
zgonów zmarłych kolegów, udali s :ę do  Katedry, 
gdzie w skupien iu  wysłuchali Mszy św przed  o łta­
rzem  Najśw. Serca P. Jezusa, p rzed  k tórym  modlili 
się niegdyś, jako uczniowie.

Po nabożeństw ie  kap łan  przem ówił do Jubilatów 
serdecznem i słowami, które wycisnęły łzy z ich oczu. 
N astępnie koledzy  udali się na cmentarz, aby po ­
modlić się na  grobach: D yrektora śp F erdynanda  
T abeau , K atechety  śp. Ks. Krysty Franc., oraz reszty 
profesorów i kolegów. P o tem  odbyło się skrom ne 
przyjęcie przybyłych gości w m ieszkaniach ta rnow ­
skich kolegów: PP . Golonki i W ertza.

Kolonja  dzieci po w o d z ian  W ydzia ł  pow iatow y 
w  T arnow ie  zorganizow ał dla dzieci ludności w ie j­
skiej pow iatu  tarnowskiego, zniszczonej klęskam i ele- 
mentarnem i, kolonje wakacyjne. A kcją  objęto około
1.000 dzieci.

N a Ż łó b e k  p rzy  Lecznicy dla dzieci m. T arnow a 
złożyli: P racownicy F irm y: Brach — z okazji imienin 
szefa, p. W ładysław a Bracha, zamiast kw iatów  20 zł. 
N. N. 5 zł. — Szlachetnym  ofiarodaw com  składa 
w imieniu dzieci „Bóg zapłać".

Dr. S tan. G oździew ski,  dyrektor.
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Podziękowanie.
Wszystkim, którzy serdeczną opieką i  pomocą 

otaczali w chorobie naszego Brata ś p. Ks. Józefa 
Szewczyka, w szczególności J. W. Pani Koiatorce Z. 
Turskiej, Ks. Prof. Bogaczowi, J. W. Panu Dr. Cwoj­
dzińskiemu i  Spółdzie ln i M leczarskiej w Tymbarku 
oraz za oddanie ostatniej przysług i PT. Duchowień­
stwu z Ks. Kanclerzem Sitką na czeie, J. W. Panu 
Staroście Małkowskiemu, Instytucjom, Organizacjom  
społecznym i  Stowarzyszeniom miejscowym i  zam iej­
scowym, Chórowi pod kierunkiem W. Pana Mgra 
Pieguszewskiego, Ziemiaństwu, Nauczycielstwu, Lu­
dowi wiejskiemu i  Wszystkim Przyjaciołom i  Parafja- 
nom oraz za słowa współczucia Tym, którzy do nas 
z  n iem i się zwrócili, najserdeczniej i  z  g łę b i duszy 
dziękujemy. ,

Spieszmy wszyscy z pomocą SS. Albertynkom!
S ta r a n i e m  K o m ite tu  O b y w a te l s k i e g o  z p o c z ą t ­

k iem  maja; b r .  z a ło ż o n o  ,,Koło O p iek i  n a d  P r z y t u ­
lisk iem  im. B r a t a  A lb e r ta  w  T a r n o w i e 11. Kołoi to 
ro z p o c z ę ło  z a r a z  s w ą  d z ia ła ln o ść ,  w y d a j ą c  o d e z w ę  
do o b y w a te l i  m. T a r n o w a ,  w z y w a j ą c ą  do s k ł a d a ­
nia c h o ć b y  n a j s k r o m n ie j s z y c h  d a tk ó w ,  a b y  w  ten  
sp o só b  u lż y ć  n a jsk ra jn ie js z e j  n ę d z y  i p r z y j ś ć  z p o ­
m o c ą  ty m  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  już  to  n a  p ro g u ,  już  
to u s c h y łk u  ż y c ia ,  p o z b a w ie n i  w s z e lk ie j  opieki, 
z n a jd u ją  d a c h  n a d  g ło w ą  w  P r z y tu l i s k u  S S . Al­
b e r ty n e k

W  w y n ik u  te j  ak c j i  p o n a d  500 o sób  n a s z e g o  
m ia s ta  z a d e k la r o w a ło  g o to w o ś ć  w p ła c a n ia  s t a ły c h  
d a tk ó w  m ie s ię c z n y c h  n a  p o w y ż s z y  cel i w  ten  
sp o só b  u z y s k a n o  w  c z e r w c u  b r .  o d p o w ie d n ią  ilość 
d e k la r a c y j ,  o p ie w a ją c y c h  n a  łą c z n ą  su m ę  oko ło  
200 zł. m ie s ięczn ie .  Ja k ż e  j e d n a k  z n ik o m ą  je s t  ta  
l ic zb a  d e k la r u ją c y c h  w o b e c  r o z e s ł a n y c h  w ś r ó d  
s p o łe c z e ń s tw a  5000 o d e z w  i d e k la ra c y j ,  j a k ż e  m a łą  
je s t  p o w y ż s z a  k w o t a  w o b e c  c o r a z  w i ę k s z y c h  p o ­
t r z e b  P r z y tu l i s k a ,  w o b e c  jego  z u p e łn e g o  p r z e p e ł ­
n ienia .

Ani j e d n a ,  o d e z w a ,  an i  j e d n a  d e k la r a c ja  nie p o ­
w in n a  z o s ta ć  b e z  e c h a !  K a ż d a  w in n a  w r ó c ić  do 
r ą k  K o m ite tu  z o ś w ia d c z e n ie m  g o to w o ś c i  w p ł a c a ­
n ia  c h o ć b y  n a jm n ie js z e g o  5-c io  g r o s z o w e g o 1 d a tk u  
m ie s ię c z n e g o  n a  P r z y tu l i s k o  i w ó w c z a s  o s ią g n ię ty  
z o s t a łb y  cel K o m ite tu ,  a b y  a k c ja ,  k t ó r ą  z a p o c z ą t ­
k o w a ł .  o b ję ła  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o .

W s z e lk ie  d a tk i  i d e k la r a c je  u p r a s z a  się  s k ła d a ć  
w  S e k r e t a r i a c i e  p r e z y d ia ln y m  Z a r z ą d u  M ie jsk iego  
w  T a r n o w ie .

D O  S P R Z E D A N I A

Dom nowy d re w n ia n y 0 * u>,ika£jach’ woIny °d 'v?zelkkh
J J podatkow , w raz z przynaleznoscia-

m i, ćwierć m orga ogrodu w arzyw no-ow ocow ego i św ierć m orga pola  
ornego w Gumniskach.

Dochód czynszow y m iesięczny 55 z ło tych .
M i e s z k a n ie  w o ln e  C e n a  p r z y s t ę p n a
W ia d o m o ść: J a n  S a k w  G u m n is ka c h  1 3 0 . (k o to  T a rn o w a ) n a p rze c iw  S o łty s a .

Z Diecezji.
Ks M łodochcw ski Józef, doktor fdozofji, złożył 

na U niwersytecie w Insbruku egzam in doktorski z teł 
ologji „cum la u d e “ - z odznaczeniem  — i otrzyma- 
stop ień  dok tora  teologji.

Kurja Biskupia ogłasza, że:
R ekolekcje dla PP. O rganistów  Diecezji T a rn o ­

wskiej o d będą  się w Internacie św. Józefa w T a rn o ­
wie, ul Legjonów  15, w dniach 6 —8 sierpnia b. r. 
P oczą tek  rekolekcyj d. 5 sierpnia o godzinie 7 wie­
czorem, zakończenie d. 9 sierpnia o godzinie 8 rano

Zgłoszenia  na  rekolekcje  przyjm uje: P. Bród 
W ładysław , sekretarz  Komisji Diecezjalnej dla spraw  
O rganistów . — Adres: Tarnów, ul. P. Marji 5.

W ażne dla Akcji K atolickiej. Sekre ta r ja t  DIAK. 
zaw iadam ia, że Ks. Karol Pękala, dyrek tor DIAK. 
wyjechał 8 lipca br. do Brukseli (Belgja) na  M ię­
dzynarodow ą Konferencję Katolickiej P racy  S połecz­
nej oraz na  Kongres W ychow ania  Rodzinnego.

Z  p o w odu  w yjazdu Ks. D yrektora  Sekretarjat 
D IA K . prosi, by załatwienie wszystkich mniej pilnych 
sp raw  A K. w Diecezji odłożono aż do jego powrotu, 
k tóry nas tąp i 30 sierpnia br.

Pilne i w ażne sp raw y  uprasza  Sekre ta rja t  DIAK. 
załatwiać drogą listowną. Listy te  bow iem  w  razie 
po trzeby  prześle biuro do rąk  Ks. Dyrektora.

Z ap o w ied z ian y  w 6— 7 num erze „Posłańca DIAK" 
p lan  pracy na m iesiące letnie pozostaje  ten sam ; 
należy się do niego dostosow ać. Na Z jazdy  K iero­
wnictw  O ddz ia łów  KSM. i KSK. p rzybyw ać winni 
wszyscy zaproszeni jak  najliczniej.

Zlot KSMM. odbył się w Sączu dnia 7 bm. przy 
udziale delegatów  z całej Diecezji w  liczbie około 
1 000. — O  godz. 9 rano Ks. Biskup Dr. Franciszek 
Lisowski odpraw ił  Mszę św. w  p ięknym  kościele 
parafjalnym  i wygłosił poryw ające  a tak pełne  m i­
łości ojcowskiej kazanie o zadan iach  młodzieży.

Po  nabożeństw ie  odbyła  się defilada delegatów  
p rzed  Ks. B iskupem  i p rzedstaw icielam i w ładz cy­
wilnych i w ojskowych, poczem  odbyło  się na  dz ie­
dzińcu zam kow ym  ogólne zebranie delegatów, które 
zagaił Ks. P ra ła t  K. Mazur. Po  przem ów ieniach  
przedstawicieli w ładz i instytucyj Ks. Sekre tarz Le- 
siak odczytał sp raw ozdan ie  roczne z działalności 
S towarzyszenia, P. Dyr. Czernoch sp raw ozdan ie  k a ­
sow e a Druh K araś wygłosił re fera t o p racy  w K SM . 
Po  południu delegaci wyjechali na  w ycieczkę do Rytra.

Dokładniejsze spraw ozdan ie  i rezolucje ze Z lo tu  
po d am y  w nas tępnym  numerze.

Podrzeeze, p a r .  P o d e g r o d z ie .  D z ie l im y  się  z P T .  
C z y te ln ik a m i  „N asze j  S p r a w y  w ie lk ą  d la  n a s  r a ­
dośc ią ,  ż e  d n ia  20 m a ja  b r .  p r z y b y ł  do n a s z e j  u b o ­
giej k a p l ic y  Ks. B isk u p  D r  E d w a r d  K o m a r .

A r c y p a s t e r z  p r z e m ó w i ł  do  n a s  s ło w a m i  p o c ie ­
c h y  i p o d n ió s ł  n a s  n a  d u ch u  po ty c h  s m u tk a c h ,  ja- 
k iem i n a s  P a n  B ó g  n a w ie d z i ł  p r z e z  p o w ó d ź  w  z e ­
s z ły m  roku .

C ie s z y m y  się t ą  kap l icą ,  w y b u d o w a n ą  w  r o ­
k u  1929 p o d  ty tu ł e m  Ś w .  F r a n c i s z k a  z A s y ż u  
i M atk i  B o sk ie j  A nie lsk ie j  z a  s t a r a n ie m  B r a t a  B e r -  
n a r d ą  P r u s a ,  F r a n c i s z k a n in a .  P r z y  te j  to  k a p l ic y  
s k u p ia m y  się  i m o d l im y  się, co  m ie s ią c  w  d ru g ą  
n ied z ie lę  m amyj o f ia rę  M s z y  ś w .  z k a z a n ie m .  C ie ­
s z y m y  się, że  P a n  i J e z u s  od  c z a s u  do  c z a s u  z a ­
m ie s z k a  na. c h w ilę  m ię d z y  n a m i w  cz a s ie  M s z y  
św ię te j ,  bo  do k o ś c io ła  .p a ra f ia ln eg o  m a m y  6 k i lo ­
m e t r ó w .  T a  k a p l i c z k a  je s t  d la  n a s  'tem w ię k s z e m
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sz c z ę śc ie m ,  że  ż y j e m y  w p o ś r ó d  N ie m c ó w  w y z n a ­
n ia  lu te rsk ie g o .

M a m y  nad z ie ję ,  że  z c z a s e m  częśc ie j  P a n  J e ­
zus  b ę d z ie  go śc i ł  w ś r ó d  b a s ,  a  m o ż e  i n a  s ta łe  
z n a m i  z a m ie s z k a .

W ie t r z y c h o w ic e .  W! dniu  30 c z e r w c a  o b c h o ­
d z i ła  n a s z a  p a ra f ja  u r o c z y s to ś ć  N a jśw . S e r c a  J e ­
z u s o w e g o ,  ja k o  ś w ię to  p a t ro n a ln e  K SM .

U ro c z y s to ś ć  ro z p o c z ę ła  się M s z ą  ś w ię tą  z w y ­
s ta w ie n ie m  N a jśw . S a k r a m e n tu .  W s z y s c y  m ę ż c z y ­
źni i w ie lu  m ło d z ie ń c ó w  p r z y s t ą p i ło  do K om unji 
św .,  p o c z e m  w y r u s z y ł a  p r o c e s ja  z N a jśw . S a k r a ­
m e n te m .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  się  n a  c m e n ta ­
rz u  k o ś c ie ln y m  p r z y  o ł ta rz u ,  w sp a n ia le  u b r a n y m  
k w ia ta m i ,  u r o c z y s t a  a k a d e m ja  k u  czci S e r c a  J e ­
z u s o w e g o  i o d d a n ie  w s z y s tk i c h  S to w a r z y s z e ń  
S e r c u  J e z u s o w e m u .  C a ła  u r o c z y s to ś ć  w y p a d ł a  
w s p a n ia le  i w y w a r ł a  n a  o b e c n y c h  silne  w ra ż e n ie .

Z a s s ó w  —  D z ie ń  c h o ry c h .  O d  w c z e s n e g o  r a n k a  
c i ą g ły  fu rm an k i ,  szli p iesi. W k o ło  k o ś c io ła  ruch , 
o ż y w ie n ie ,  d z iw n e  p rz e ję c ie .  C z ło n k o w ie  S t o w a ­
rz y s z e ń ,  s t a r z y  i m łodz i ,  w s z y s c y  sp ie sz y l i  'z p o ­
m o c ą  tym., k tó r y c h  d z iś  św ię to .  A oni —  bladzi,  
z m iz e ro w a n i ,  n ie ru c h o m o  n a  w o z a c h  s p o c z y w a j ą ­
cy , p a t r z y l i  z c i e k a w o ś c ią  n a  tę  ż y c z l iw o ś ć ,  m o że  
d a w n o  n ie w id z ia n ą ,  n a  te  d z iw n e  p rz y g o to w a n ia .  
Z /w o z ó w  n a  n o s z a c h  i n a  k r z e s ła c h  z n o sz o n o  c h o ­
r y c h  ku  k o śc io ło w i.  Zaleg li  w k o ło  ś w ią ty n ię .  S c h y ­
leni n a d  n im i k ap łan i  s łu ch a l i  ich iśw. 'S p o w ied z i .  
D z iw n a  b y ł a  ta  S p o w ie d ź ,  n ic z e m  g d z ie ś  na! p o b o ­
jo w isk u .

U d e r z y ł y  d z w o n y .  P o w o l i  w n o s z o n o  c h o r y c h  do 
w n ę t r z a  ś w ią ty n i .  T  ik d a w n o  tu  nie byli. Z a ję c z a ł  
c icho  d z w o n e k  —  w y s z ł a  M s z a  ś w ię ta .  /W śró d  o b e ­
c n y c h  d z iw n e  o ż y w ie n ie  —  ob licze  b ł y s k a ło  nie- 
s p o d z ie w a n e m  szczęśc iem , — oko  ro s i ła  łza!  A g d y  
k a p ła n  u, s to p n i  o ł t a r z a  z a n i to w a ł :  . , 0  P r z e n a j ­
ś w ię t s z a  H o s t j a “ —  n im  lud p o d e r w a ł  Idalsze s ło w a  
pieśni,  z a w t ó r o w a ł  mit jęk  ty c h  b ie d n y c h  c h o ry c h .  
W y s c h łe  'd łonie w y c i ą g ł y  się do J e z u s a  E u c h a r y ­
s ty c z n e g o ,  p ie r s ią  s z a r p a ł  sz loch , z o czu  p o p ły ­
n ę ły  łzy .

„ S z c z ę ś l iw i  w  s w e m  c ie rp ien iu  —  B ożym , w y ­
ro k ie m  le p s z ą  o b d a rz e n i  c z ą s tk ą "  —  w  s ło w a c h  
k a p ła n a  p oczę li  oni c h o r z y  ro zu m ieć ,  iż ch o ć  t e r a z  
im  c iężko , m o ż e  b a r d z o  c iężko , c ie rp ien ie  w ie lk ie  
m o ż e  w y d a ć  o w o c e !

A p o te m  w s tą p i ł  J e z u s  w  S w ó j  lud —  w s z e d ł  
d o  s e r c  t y c h  c h o r y c h :  s p a ra l i ż o w a n y c h ,  ś lepych ,  
g łu c h y c h ,  p ła c z ą c y c h ,  ja k  ,o ng iś  z a  iżycia S w e g o  
n a  ziemi...  S z e d ł  do nich, Jezu s ,  b y  b y ć  im siłą , 
m o c ą  i p o c iech ą .

A p o te m  p o ś w ię c i ło  się g ro n o  ty c h  c h o ry c h  
N a jśw .  S e r c u  J e z u s o w e m u ,  a  O n o  w  /ciszy b ło g o ­
s ła w i ło  im n a  ich  życ ie ,  n a  ich  t r u d y ,  n a  ich  łzy !

O p u s to s z a ł  kośc ió ł .  R z e s z e  c h o ry c h ,  p o k r z e p io ­
ne  l i to śc iw ą  r ę k ą .  z d a w a ł y  się  n ie jak o  b u d z ić  
z p ię k n e g o  sn u  do rz e c z y w is to ś c i ,  do t w a r d e g o  
ży c ia .  Ale r o z b u d z o n y  p ro m ie ń  sz c z ę śc ia ,  r a d o śc i  
s z e d ł  z n im i p o d  ich s t r z e c h y ,  szed ł ,  b y  s t a n ą ć  p r z y  
ło żu  ich  boleśc i.

Wspomnienie
z Kongresu Podhalańskiego.

Pan nam z niebiosów na ziemię sp łynął!
Cóż to za radość, szczęście bez m iary!
Do rzeszy ludzkie j łaskawie skinął, 
i  po królewsku rozsiewa dary  —

/  tak zupełnie, ja k  przed wiekami,
M istrz z Nazaretu je s t między nami.

1/1/ powodzi z ie len i i  barw tęczowych,
Lśni biała Hostja  —  wszak to nasz Pan! 
Zgrom adził rzesze, by ze skarbów Bożych 
Czerpały hojnie  —  Jak dobrym je s t Pan! 
i  tak zupełnie, ja k  przed wiekami,
M istrz  z Nazaretu je s t m iędzy nami.

To rąbek nieba ń n io ł odchylił, 
ł  gościliśm y Boga wśród nas,
Na gody rajskie nam się udz ie lił 
Pan ponad Pany wszedł między nas. 
i  tak zupełnie, ja k  przed wiekami,
M istrz z  Nazaretu je s t między nami.

Pozostań z nami nasz M istrzu Boski 
i  w sercach naszych k ró lu j nam Chryste!
My Ci oddamy za Twoje łask i  —

Miłość serc naszych i  dusze czyste.
Tobie w Eucharystji Przedwieczny Boże 
Hołd, dziękczynienie składamy w pokorze.

Katarzyna Jackiewiczowa,

Ks Prałat K . Mazur odczytuje list JE. Ks Arcybiskupa Nuncjusza 
z  okaz]i Kongresu u) Grybowie.
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Z Polski.
U staw y w yborcze ,  t. j. o wyborze Prezydenta , 

posłów i sena to rów  zostały przyjęte przez Senat bez 
zmian i ostatecznie uchw alone przez Sejm d. 5 bm.

Sejm i Senat zostały w tym sam ym  dniu zam ­
knięte.

W y b o ró w  należy oczekiwać w jesieni, na  p o d ­
stawie nowej ordynacji.

Polska Akadem ja U m iejętności uczciła  zasługi 
ks. prał. B lizińskiego Dzień 22 b. m. będzie  p a ­
m iętnym  dla duchow ieństw a polskiego, które w  oso ­
bie zasłużonego działacza społecznego, ks. p ra ła ta  
W ac ław a  Blizińskiego z Liskowa, zostało w yróżn io­
ne bardzo zaszczytnie. W  dniu tym  Polska A kadem ja  
Umiejętności w  Krakow ie, n a  sw em  posiedzeniu, 
odby tem  w  obecności ks. wiceministra Żongołłowi- 
cza, JE. Ks. Biskupa D ra  S tanisław a R osponda, w i­
cew ojew ody Walickiego, p rezyden ta  m. Kaplickiego 
i in., przyznała  ks. prał. Blizińskiemu nagrodę z fun­
dacji Erazm a i A nny  Jerzm anow skich (w kwocie 
5 tys. zł.) za działalność hum anitarną .

Ks. prał. W acław  Bliziński, noszący słusznie zasz­
czytny p rzydom ek : twórcy wzorowej wsi polskiej, 
urodził się w r. 1870. W  r. 1900 wyznaczyła go w ła ­
dza  duchow na na s tanowisko proboszcza w Lisko- 
wie. Sm utna to by ła placów ka. Z am ias t  kościoła, 
jakaś napoły  rozw alona szepa, lud ciemny, 87 proc. 
ana lfabetów  (dziś n iem a ani jednega!)  W  swej wsi 
parafjalnej ks. Bliziński nia zastał ani jednej szkoły, 
ani jednej instytucji społecznej.

Dziś niktby nie poznał L iskowa, porów nując  go 
z przed 35 lat. Pod  twórczą ręką  ks. Blizińskiego — 
drogą realizacji zasady  współdzielczości i sam o p o ­
m ocy — Lisków stał się w zorem  wsi polskiej w  peł- 
nem  tego s łow a znaczeniu. Nie sposób w krótkim 
kom unikacie  p rasow ym  zobrazow ać — choćby p o ­
krótce — wielkie dzieło ks. Blizińskiego. Na p ie rw ­
szy p lan  w ysuw ają  się wspania łe , now ocześnie urzą 
dzone  zak łady  w ychow aw cze pod  w ezw aniem  p a ­
trona ich twórcy, św. W acław a . W  zak ładach  tych 
mieści się olbrzymi sierociniec, gdzie znajduje p o ­
mieszczenie kilkeset sierót, jest tam  również: szkoła 
rzem ieślniczo-przem ysłowa z działami stolarsko-za- 
baw karsk im  i ślusarsko-mechanicznym, są w arsztaty  
szewskie i krawieckie, kąpiele  ludowe, szpital, am- 
bulatorjum, gabinet dentystyczny. A  dalej — p aro w a 
mleczarnia spółdzielcza, m ająca 16 filij, k tóra dos tar­
czyła w roku  ubiegłym 1,432.000 litrów mleka. N ad ­
to p iekarnia  spółdzielcza, bank  ludowy, spółdzielcza 
cegielnia i betoniarnia. D odajm y do tego: szkołę ho ­
dowlaną, stowarzyszenie rolniczo-handlowe, dom  lu­
dowy, przedszkole, szkołę zaw odow ą żeńską, stację 
opieki n ad  m atk ą  i dzieckiem, ośrodek  zdrowia, przy­
tu łek  dla starców, remizę strażacką, strzelnicę, 7-mio 
k lasow ą szkołę pow szechną i t d , a  będziem y mieli 
mniej więcej obraz L iskowa: dzisiejszego. W  Lisko- 
wie m am y nad to :  kanalizację, wodociągi, światło 
elektryczne, telefon i t. d.

S łow em  — świat kultury, dobrobytu  i miłości 
chrześcijańskiej — jak z bajki w yczarow any  — na 
szarem  tle nędzy  wsi polskiej. O to  dzieło dzielnego 
kap łana ,  który w roku  1918 pow ołany  był n a  szefa 
d ep a r tam en tu  opieki społecznej, którego obdarzono  
m an d a tem  poselskim  w  wolnej Polsce i k tórego nad  
w y raz  słusznie wyróżniono 22 czerwca br. nagrodą  
im Jerzmanowskich.

W  kolum nie kaptanów -społeczników  kroczy ks.

prała t Bliziński — obok takich księży, jak Siem ieńsk1 
w Szynwałdzie, W aw rzyn iak  w  Poznaniu, Tyczyński 
w Albigowej.

W  K rakow ie odbędzie się Kurs K atechetyczny  
dla Księży w dniach 28 i 29 sierpnia. Na Kursie 
b ęd ą  o m aw iane  sp raw y  nauczania  i w ychow ania .

P iesza pielgrzym ka niew idom ych na Jasną Górę. 
W e  w torek  2-go b. m. z kościoła św. M arcina w W a r­
szawie wyruszyła druga p ielgrzym ka n iew idom ych 
na Jasną Górę . W zięło  w niej udział 150 osób. Z  Czę­
stochow y uczestnicy pielgrzymki udali się koleją do 
Krakow a.

Pośw ięcanie kam ienia w ęgielnego  pod D om  R e­
kolekcyjny Piusa XI w  C zęstochow ie. W  niedzielę 
30 czerwcz b. r. odbyło  się w Częstochow ie p ośw ię­
cenie kam ienia węgielnego pod  D om  R ekolekcyjny 
koło Jasnej Góry. N ow a ta budow la  m a nosić imię 
O jca św. Piusa XI.

Uroczystość pośw ięcenia kam ienia węgielnego pod 
Dom  Rekolebcyjny była zw iązana ze z jazdem  dele­
gatów  sodalicyj m arjańskich  inteligencji męskiej, 
przybyłych do C zęstochow y z całej Polski. A ktu  
pośw ięcenia  dokonał Ks. Biskup Dr Kubina.

M inister Beck złożył wizytę w odzow i Niemiec 
Hitlerowi, celem  om ów ienia w spólnych spraw  Polski 
i Niemiec. F rancja n ierada  z tej wizyty.

Rząd zakupił „Polskie Radjo", sp łacając 7.000 
akcyj, znajdujących się w  rękach  prywatnych.

F lota handlow a w Polsce pow iększyła się o 2 
okręty, kfóre noszą nazw y: „Batory" i „Piłsudski". 
O becnie  Po lska po s iad a  57 okrę tów  handlowych.

Straszliw e burze naw iedzają  w dalszym  ciągu 
różne miejscowości w  Polsce i w yrządzają  wielkie 
szkody.

Katolickie Stow. Młodzieży a młodzież polska 
z zagranicy. K ato lick ie  S to w .  M ło d z ie ż y  M ęsk ie j  
i Żeńsk ie j,  sk u p ia ją c e  w  k ra ju  335.000 m ło d z ie ż y ,  
s łu ż ą  t a k ż e  w y d a t n ą  p o m o c ą  o rg a n iz a c jo m  m ło ­
d z ie ż y  po lsk ie j  z a g ra n ic ą ,  w s p ó łp r a c u ją c  ze  Ś w i a ­
t o w y m  Z w ią z k ie m  P o l a k ó w  z z a g ra n ic y .

Z o k az ji  z lo tu  m ło d z ie ż y  po lsk ie j  z z a g ra n ic y ,  
o r g a n iz o w a n e g o  p r z e z  Ś w i a t o w y  Z w ią z e k  P o l a ­
k ó w  z Z a g ra n ic y ,  k t ó r y  o d b y w a  się w  .W a r s z a ­
w ie  w  d n ia c h  >12 i 13 l ipca  br., r o z w in ę ły  (Katol. 
S to w .  M ło d z ie ż y  a k c ję  w  n a s tę p u ją c y c h  k ie ru n ­
k a c h :  W  s a m y m  z loc ie  w e z m ą  u d z ia ł  d e le g a c je  
K ato lick ich  S to w a r z y s z e ń  M ło d z ie ż y  z r ó ż n y c h  
s t ro n  P o l s k i  ze  s z ta n d a r a m i  i o rk ie s t r a m i .  N a  o b o ­
zy ,  u r z ą d z a n e  p r z e z  K a to l ick ie  S to w .  M ło d z ie ż y  
w  k ra ju ,  p r z y jm ą  te  o rg a n iz a c je  p o k a ź n ą  ilość  k a ­
to lickiej m ło d z ie ż y  po lsk ie j  z z a g ra n ic y .  O b o z y  te  
o d b ę d ą  się  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie js c o w o ś c ia c h :  Za- 
do le  ko ło  K a to w ic ,  K a s z e w ic e  k o ło  Ł odzi ,  C h ła -  
p o w o  n a d  m o rz e m ,  W o la  G r z y m a l in a  k o ło  C z ę ­
s to c h o w y ,  Ł y s k i  k o ło  P s z c z y n y ,  B n in  p o d  P o z n a ­
n iem , K o b ie ló w  k o ło  Ż y w c a ,  M a r ja m p o l  i C z e r -  
w o n o g ró d  k o to  L w o w a .

P o n a d to  (Katol. S to w .  M ło d z ie ż y  z g ło s i ły  g o to ­
w o ś ć  u lo k o w a n ia  p e w n e j  ilości ka to l ick ie j  m ło ­
d z ie ż y  po lsk ie j  z z a g r a n i c y  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h ,  
p r z e w a ż n ie  w  m a ją tk a c h  z iem sk ich .

L ip c o w e  n u m e r y  p r a s y  K atol. S to w a r z y s z e ń  
M ło d z ie ż y  (c z a s o p is m a  „ P r z y ja c i e l  M ło d z ie ż y 11 
i „ M ło d a  P o l k a “ ) p o ś w ię c a ją  m ło d z ie ż y  po lsk ie j  
z z a g r a n i c y  sp e c ja ln e  a r ty k u ły .
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Ilu ludzi w  Polsce p o b ie ra  p e n s ję ?  Liczba p ra ­
cow ników  p ań s tw o w y ch  w Polsce wynosi -441.000. 
P o n ad to  m am y  em ery tów  i pobiera jących  renty  in ­
walidzkie 450.00. W  sam o rząd ach  za trudnionych  jest
80.000 pracow ników , w sam orządzie  gospodarczym , 
w izbach p rzem ysłow o-handlow ych, rolniczych i rz e ­
mieślniczych oraz w ubezpiecza ln iach  społecznych 
okoła  100.000 osób Z  przy toczonych  danych  w yn i­
ka, że pensje  z funduszów  publicznych otrzym uje 
w Polsce około  miljon osób.

Ze świata.
O jciec Św. wyjedzie na  s ierpień  na odpoczynek  

do  Castelgandolfo. T am te jsza  kaplica O jca  św. jest 
m a lo w an a  przez polskiego m alarza  R o sen a  i zdobią 
ją w całości obrazy  religijne z dziejów Polski. P o ­
dobnie  są  ozdob ione  inne poko je  willi papieskie j. 
Św iadczy  to o w ielk iem  przyw iązaniu  O jca Św. do 
Polski.

Ś w ięcen ia  k ap łań sk ie  b. p rezesa m inistrów  chiń: 
skich. Długoletn i p o se ł  chiński w  P e te rsb u rg u  i H a ­
dze, a n as tęp n ie  m inister sp ra w  zagranicznych i p re ­
zes rząd u  chińskiego L u-T sang-T siang ,  k tóry  po 
śmierci swej żony w  roku  1927 w stąp ił  d o  klasztoru  
bened y k ty ń sk ieg o  św. A n d rze ja  w Belgji, o trzym ał 
w dniu  29 czerw ca b. r. św ięcen ia  kapłańskie .

„A postolstw o M odlitwy" w  cyfrach. „A p o sto l­
s tw o M odlitw y", m ające  na  celu szerzenie  czci Najśw. 
Serca Jezusow ego, istnieje w e wszystkich pięciu czę­
ściach św ia ta  i rozwija bardzo  zbaw ienną  działalność, 
p rzyczyniając się w  wielkiej m ierze do  duchow ego  
podn ies ien ia  sw ych  członków.

„A posto ls tw o  M odlitw y", istniejące za ledw ie  od 
lat 70, liczy w ed łu g  ostatn iej u rzędow ej s tatystyki 
89.851 p laców ek , obejm ujących  około 30 m iljonów 
członków . W y d a je  ono swój organ  p. t. „Posłan iec  
Serca Jezusow ego"  w  45 językach. O gó lna  liczba 
p ren u m era to ró w  „P osłańca"  w ynosi 2 miljony 252 
tysiące.

W Polsce  obejm uje  A posto ls tw o"  2.260 ognisk, 
rozrzuconych  po  wszystkich  diecezjach. Polski organ 
A. M. w ychodzący  w  K rakow ie  „P osłan iec  Serca 
Jezusow ego", m a  obecnie, m im o ogólnej ciężkiej sy ­
tuacji gospodarcze j  140 000 nak ładu .

P rzy szły  M iędzynarodow y K ongres E uchary­
styczny na W ęgrzech . N a rok  1938 p rz y p ad a  900 lecie 
śmierci św. S tefana, p ierw szego króla i za łożyciela 
p ań s tw a  węgierskiego. W ęg ry  b ęd ą  uroczyście ob ­
chodzić tę rocznicę, m ającą  cha rak ter  n a rodow y  
i religijny. W  p rzygo tow aniu  jest na ten  rok  w  Bu­
d apeszc ie  m ięd zy n a ro d o w y  K ongres  Eucharystyczny.

Jak  donosi gaze ta  rzym ska: „O sse rv a to re  R o m a ­
no" ,  w o w ym  roku  k ra jem  m iędzynarodow ego  K o n ­
gresu  Eucharystycznego  m iała  być Polska, lecz E p i­
sk o p a t  polski w spania łom yśln ie  us tąp ił  na ów  rok 
tego zaszczytu narodow i węgierskiem u, z racji u ro ­
czystości ku czci św. S tefana króla.

Im ponujące m anifestacje uczuć katolick ich  w An- 
gljh W Anglji rozpoczęły  się wielk ie  uroczystości, 
zw iązane  z 400-rocznicą śmierci dw óch  ostatn io  k a ­
n on izow anych  świętych, T o m asza  M ore i Jana Fishera.

O  olbrzym iem  za in teresow aniu  szerokich kół k a ­
tolickich w  Anglji temi uroczystościam i św iadczy  to, 
że z sam ego  L ondynu  m usiano  w dyrekcji kolei za ­
pew nić  14 spec ja lnych  pociągów  n a  7-go lipca. Jak 
się okazuje, liczba ta  m a  być jeszcze n iedosta teczną  
i czynione są starania o uzyskanie w ięcej pociągów .

Powitanie K a rd yn a ła  H londa na dworcu w Pradze podczas uroczystości 
Z ja zd u  Katolickiego.

T rw oga w  Sow ietach  przed  obrazam i św iętem i.
Sow iecka  gaze ta  „ P ra w d a 11 bije n a  alarm  z tego p o ­
wodu, że w  m ieszkan iach  w ielu kom unis tów  wiszą 
ikony, czyli obrazy święte, oraz że ci kom uniści o k a ­
zują pom oc  i poparc ie  duchow ieństw u

N iep ow od zen ie propagandy b ezbożn iczej w  R o­
sji. D onoszą  z Rosji, że od roku  1932, w  k tó rym  ruch 
bezbożniczy dosięgnął szczytu, m ożna  obserw ow ać, 
m imo gw ałtow nej p ro p ag an d y  i n ieus ta jących  p rze­
ś lad o w ań  religji, stały  wzrost uczuć religijnych, p o ­
łączony  z jednoczesnem  zobojętn ieniem  na wysiłki 
bezbożn ików  rosyjskich. N ak ład  czasopism  bezbożni- 
czych zm ala ł  tak  dalece, że p o p u la rny  i lustrow any 
„Bezbożnik", który w r. 1932 posiada ł  n ak ład  200 tys. 
egzem plarzy , dziś d rukuje  ich ledw ie  100 tys. Drugie 
pism o bezbożnicze „naukow y"  „Antireligjoznik" wy 
kazu je  jeszcze w iększy  spadek .  W  m arcu  1931 r. 
m iał on n ak ład  37 tys., w r. 1932 — 20 tys , w  roku 
1933 — 13 tys., a w  ubieg łym  roku  —  12 tysięcy. 
C ały  szereg  czasopism , jak  „Bezbożnik u Stanka", 
„Mołodoj bezbożnik"  i „W ojujuszczyj ate izm ", znik­
n ą ł wogóle z horyzontu. N atom iast  pozos ta łe  jeszcze 
świątynie, zw łaszcza w  dnie św iąteczne, p rzep e łn io ­
ne są  w iernym i i to niety lko rep rezun tu jącym i p o ­
kolenie s tarsze, ale także  m łodzież, a n aw e t  żo łn ie­
rzy Czerwonej armji.

F ran c u scy  m aso n i  p rzew raca ją  jeden  rząd  za 
drugim, kom prom itu jąc  i osłabiając w łasne  Państw o. 
Katolicy jed n ak  trzym ają  się dość silnie i w p ro w a ­
d za ją  swoich ludzi do rządu.

W  osta tn ich  dn iach  zm arł francuski minister 
oświaty, zaopatrzony  św. S akram entam i.  Jest to  jeden  
z coraz częstszych w y p a d k ó w  zw rotu  w ybitnych  
m ężów  do religji katolickiej.

W  A m eryce, w czasie szum nego  obchodu  św ięta  
n iepodległości w ydarzy ło  się m nóstw o  nieszczęśliwych 
w y p ad k ó w . Z an o to w a n o  54 w ypadk i  śmierci. K ilkuset 
rannych  m ężczyzn, kob ie t  i dzieci m usiano  p rzew ieźć 
do szpitali. W  jednym  z p arków  rozryw kow ych  w  cza­
sie puszczan ia  ogni sztucznych p o w s ta ła  nag le  p a­
nika, w której udusiło  się kilkoro dzieci. — W szy s­
tko po  am erykańsku!

A u str ja .  R ad a  M inistrów w W ied n iu  uchwaliła 
zm ianę  u s taw y  o banicji H absburgów , dozw alając  n a  
po w ró t  cz łonków  dynastji  habsburskie j do  Austrji. 
C złonkom  rodz iny  cesarskiej b ęd ą  także  zw rócone 
ich dobra.



Str. 392 ,,, N A S Z A  S P R A W A 11 Nr.  21

Dział gospodarczy.
Co rolnik w iedzieć winien o n aw o zach  

fo sfo ro w ych ?

(C iąg  d a lszy ) .
C z w a r t y m  n a w o z e m  fo s fo ro w y m  je s t  m ą c z k a  

fo s fo ry to w a .  N a w ó z  ten  p r o d u k o w a n y  je s t  p r z e z  
zm ie len ie  s k a m ie n ia ły c h  ko śc i  czy l i  fo s fo ry tó w ,  
z n a jd u ją c y c h  się u n a s  w  k ra ju .

F o s f o r y t y  k r a jo w e  po  o c z y s z c z e n iu  z z iem i 
i p iasku ,  z a w ie r a j ą  o k o ło  16% fosfo ru  ogó łem . 
Z p o w o d u  m a łe j  z a w a r to ś c i  fo s fo ru  nie n a d a ją  się 
do p r z e r ó b k i  ani n a  su p e r fo s fa t ,  an i t e ż  n a  w y s o ­
k o p r o c e n to w ą  s u p e r to m a s y n ę .  S to s o w a n e  s ą  w  s t a ­
nie s u r o w y m  w  fo rm ie  m ą c z k i .  M ą c z k a  t a  —  p o ­
dobn ie  ja k  k o śc i  —  je s t  k o lo ru  s z a re g o .  L iczn e  d o ­
ś w ia d c z e n ia ,  jak ie  p r z e p r o w a d z o n o  t a k  w  iPolscei, 
j a k  i z a g ra n ic ą ,  w y k a z a ł y ,  ;że m ą c z k a  f o s f o r y to w a  
w  p e w n y c h  w a r u n k a c h  m o ż e  z a s tą p ić  c z ę ś c io w o  
z w y c z a j n ą  t o m a s y n ę .  K am fen ie  fo s fo ro w e  m u s z ą  
b y ć  j e d n a k , zmielone! w  s p e c ja ln y c h  m ły n a c h  n a d ­
z w y c z a j  m ia łk o ,  a lb o w ie m  w ó w c z a s  k w a s  fosfo­
r o w y  je s t  ł a tw ie j  r o z p u s z c z a ln y .  T a k ie  n a  p y ł  
s t a r t e  k a m ie n ie  fo s fo ro w e ,  z a s to s o w a n e  n a  g le b a c h  
p o d k w a s z o n y c h  i w, o k o l ic a c h  o d u ż y c h  o p a d a c h ,  
m o g ą  d a ć  re z u l t a ty ,  a le  t r z e b a  ich  d a ć  o k o ło  d w a  
r a z y  w ię c e j ,  n iż  z w y c z a jn e j  t o m a s y n y .

S tw ie r d z o n o ,  że  m ą c z k ą  f o s f o r y to w a  d z ia ła  
z n a c z n ie  lepiej, o ile, s t o s o w a n a  je s t  . r a z e m  ze  s i a r ­
c z a n e m  am o n u  w  s to s u n k u  na m ó r g  150 do  200 kg. 
m ą c z k i  f o s fo ry to w e j  i 30  >do 50 kg. s i a r c z a n u  a -  
m onu .

W  h a n d lu  s p o t y k a m y  je d n a k  . fo s fo ry ty  z a z w y ­
cza j  g r u b o  zm ie lone ,  ź!e ze  z iem i o c z y s z c z o n e ,  a 
w ię c  n isk o  p r o c e n to w e .  N a d to  t a k ą  s z a r ą ,  g ru b o  
z m ie lo n ą  m ą k ę  fo s fo ro w ą  m ie s z a  się , c e le m  upo-  
d o b n ie n ią  jej do z w y c z a jn e j  t o m a s y n y ,  ze  s a d z a m i  
lub m ia łe m  w ę g lo w y m ,  e w e n tu a ln ie  p r a ż y  się ją  
i tak i  c ie m n y  p r o d u k t  s p r z e d a j ą  ró żn i  h a n d la r z e  
p o d  ( ro z m a i te m i  n a z w a m i ,  a  m ia n o w ic ie  ja k o  „,fo- 
s f a tó w k ę " ,  ja k o  „żu ż le  fo s fo ro w e 1', ja k o  >,k r a j o w ą 11, 
lub jak o  „ p o lsk ą  to m a s y n ę " ,  e w e n tu a ln ie  ja k o  to ­
m a s y n ę  z w y c z a jn ą ,  a  n a w e t  jak o  s u p e r to m a s y n ę .

T a k a  grubo! z m ie lo n a  m ą c z k a  fo s fo ry to w a ,  o z a ­
w a r to ś c i  ^zaledwie k i lka  p r o c e n t  k w a s u  fo s fo ro w e ­
go  j  tp  n ie ro z p u s z c z a ln e g o ,  n ie  p r z e d s t a w i ą  p r a ­
wie ż a d n e j  w a r to ś c i  n a w o z o w e j ,  a lb o w ie m  fosfo r  
w  g ru b o  z m ie lo n y c h  f o s fo ry ta c h  je s t  p r a w i e  n ie ­
r o z p u s z c z a ln y .  F a k te m  jest ,  ż e  ro ln icy ,  k tó r z y  m a ło  
in te r e s u ją  s ię  z a g a d n i e n i e m , n a w o z o w e m ,  b a rd z o  
c z ę s to  k u p u ją  ta k i  n a w ó z  s z tu c z n y ,  jak i  d o r a d z a  
i z a c h w a l ą  im k u p ie c -h a n d la rz ,  k t ó r y  n a  n is k o p ro ­
c e n t o w y c h  n a w o z a c h ,  n a  n ie d o ś w ia d c z e n iu  i n ie ­
ś w ia d o m o ś c i  ro ln ik a  p r a g n ie  ty lk o  z a ro b ić .  N ad to  
s to s u ją  iczęsto  ro ln ic y  n a w o z y  n ie o d p o w ie d n e  na  
d a n ą  g lebę , lub p o d  roślinę,, lub s to s u ją  n a w o z y  
w  .n ieodpow iedn ie j  p o rz e .  Jeże li  do te g o  s to su je  się 
n a w o z y  (n isk o p ro c e n to w e  i s f a ł s z o w a n e ,  to  te ż  n ic  
d z iw n e g o ,  ż e  p lo n y  s ą  m a rn e .

W  h a n d lu  n a w o z a m i  p a n o w a ł  i —  n ie s te ty  
p a n u je  j e s z c z e  w  d a ls z y m  c iąg u  r a b u n k o w y  w y ­
z y s k ,  c y g a ń s t w o  i o s z u s tw o .  S tw ie r d z o n o  n ie jed ­

n o k ro tn ie ,  że  n ie su m ie n n e  f a b ry k i  i n ie u c z c iw i  
k u p c y  sp rzedaw ali!  n ie u ś w ia d o m io n y m  ro ln ik o m  
n a w o z y  fo s fo ro w e  n ie ty lk o  n i s k o p r o c e n to w e  i s fa ł ­
szow ane,,  a lę  r ó w n ie ż  s z k o d l iw e  dla  roślin . Z n a j­
du ją  się  c z ę s to  w  h a n d lu  np. s u p e r fo s f a ty  (kości)  
p o m ie s z a n e  z o d p a d k a m i  ropy,, k w a s a m i ,  g ipsem , 
z ie m ią  i t. p. T a k ie  be-zw arto iściow e i s z k o d l iw e  
d la  ż y c ią  roś l in  naw ozy! s z tu c z n e  s p r z e d a w a n o  
w o p a k o w a n iu ,  n a  k tó r e m  z n a c z o n o  b a r d z o  w y ­
s o k i  p r o c e n t  kw asu; fo s fo ro w e g o ,  p o d c z a s  g d y  fa k ­
ty c z n a  z a w a r t o ś ć  te g o  s k ła d n ik a  w y n o s i ł a  z a le ­
d w ie  k i lk a  p ro c e n t .  K u p c y  z a c h w a la ją  te  c u c h n ą c e  
i śm ie rd z ą c e ,  lepk ie  ( t łu s te )  i kw aśn ie ' n a w o z y ,  jako  
rzekom o ' „ m o c n e  i s i lne" .

C e le m  u k ró c e n ia  n a d u ż y ć  p r z y  s p r z e d a ż y  n a ­
w o z ó w ,  w y d a n a  z o s t a ł a  w  ro k u  1932 u s t a w a  o r a z  
ro z p o rz ą d z e n ie  M in. R oln . i R e fo rm  Roln . o s p r z e ­
d a ż y  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h .  W in n i  n a r u s z e n ią  p r z e ­
p is ó w  tej u s t a w y ,  o r a z  ro z p o rz ą d z e n ia ,  u le g a ją  k a ­
rz e  do 3000 zł. i do 6-ciu  ty g o d n i  a r e s z tu .  P o w i a ­
to w e  w ła d z e  a d m in i s t r a c y jn e  z o b o w ią z a n e  s ą  p r z e ­
p r o w a d z a ć  śc is łą  k o n t ro lę  w  f i rm a c h  z a jm u ją c y c h  
się  h a n d le m  n a w o z a m i  i w r a z i e  s tw ie r d z e n ia  n a r u ­
szenia ' p r z e p i s ó w  o d n o śn e j  u s t a w y  i ‘r o z p o r z ą d z e ­
nia, m a ją  p r a w o  w y m i e r z a ć  k a r ę  iw w ł a s n y m  z a ­
k re s ie .

M im o  p r z e w id z ia n y c h ,  b a r d z o  w y s o k ic h  k a r  .za 
n a r u s z e n ie  u s t a w y  'o s p r z e d a ż y  n a w o z ó w ,  w ie ś  z a ­
la n a  je s t  s fa ł s z o w a n e m i  n a w o z a m i  i ro ln ic y  w  d a l­
s z y m  c ią g u  n a b y w a j ą  b e z w a r to ś c io w e  śm iec ie  n a ­
w o z o w e ,  z a  k tó r e  le k k o m y ś ln ie  w y d a j ą  c ię ż k o  z d o ­
b y te  p ie n ią d z e .  P o r u s z a m  tę  s p r a w ę  d la te g o  p r z y  
o m a w ia n iu  n a w o z ó w  fo s fo ro w y c h ,  p o n ie w a ż  s z c z e ­
góln ie  p r z y  s p r z e d a ż y  t y c h  n a w o z ó w  d z ie ją  się 
k a r y g o d n e  n a d u ż y c ia .  R o ln ic y  w in n i  w ię c  n a b y ­
w a ć  n a w o z y  sz c z e g ó ln ie  fo s fo ro w e ,  w, f a b r y k a c h  
i f i rm a c h  d a j ą c y c h  g w a r a n c j ę  co do ja k o śc i  i w a r ­
tośc i d a n e g o  n a w o z u ,  n a d to  p o w in n i  z a z n a jo m ić  
się z  u s t a w ą  o s p r z e d a ż y  n a w o z ó w .

J a k  już  w y ż e j  w s p o m n ia łe m ,  n a j le p s z y m  i n a j ­
o d p o w ie d n ie j s z y m  n a w o z e m  fo s fo ro w y m , n a d a ją ­
c y m  się  n a  n a s z e  g leb y ,  o r a z  p o d  w s z e lk ie  ro ś l in y  
u p r a w n e ,  a  s z c z e g ó ln ie  p o d  k o n ic z y n ę ,  ja k  ró w n ie ż  
n a  łąki,  p a s t w i s k a  i p o d  d r z e w k a  .o w o c o w e  je s t  
s u p e r to m a s y n a .  W  p o r ó w n a n iu  ze  su p e r fo s fa te m ,  
o r a z  ze  z w y c z a jn ą  t o m a s y n ą ,  d a ła  s u p e r to m a s y n a  
n a jw ię k s z e  z w y ż k i ,  co  s tw ie r d z o n o  w  l ic z n y c h  d o ­
ś w ia d c z e n ia c h  i o c z e m  p r z e k o n a l i  s ię  ci ro ln icy ,  
k t ó r z y  s to s o w a l i  już  s u p e r to m a s y n ę .  W  d o ś w ia d ­
c z e n ia c h  z a s to s o w a n o  te  n a w o z y  fo s fo ro w e  o j e d ­
n a k o w e j  ilości k w a s u  fo s fo ro w e g o  i u z y s k a n o  
w  p o ró w n a n iu  z p o le tk a m i  n ie n a w o ż o n e m i  n a s t ę ­
p u ją c e  z w y ż k i  z h a :

b u r a k i  p a s t e w n e  b u ra k i  c u k r o w e  
n a  s u p e r to m a s y n ie  48.9 q 26.3 q
n a  to m a s y n ie  32.S q 14.9 q
na s u p e r fo s fa c ie  44.9 q 24.6 q

ję c z m ie ń  ż y to  p s z e n ic a
z ia rn o  s ło m a  z ia rn o  z ia rn o

n a  s u p e r to m a s y n ie  310 kg. 315 kg. 190 kg. 300 kg. 
na s u p e r fo s fa c ie  240 kg. 260 kg. 180 kg. 280 kg.

D o ś w ia d c z e n ia  te  p r z e p r o w a d z o n o ,  ja k  w y ż e j  
w s p o m n ia łe m ,  w  b a r d z o  l ic z n y c h  m ie jsc o w o śc ia c h ,
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S u p e r to m a s y n ę  n a b y w a ć  m o ż n a  w c  w s z y s tk i c h  
S p ó łd z ie ln ia c h  ro ln ic z o -h a n d lo w y c h ,  { w  S k ła d n i ­
c a c h  K ó łek  R o ln ic z y c h ,  w  S y n d y k a c i e  S p ó łd z ie lń  
R o ln ic z y c h  w  K ra k o w ie ,  p la c  S z c z e p a ń s k i  6, w e  
L w o w ie  ul. A k a d e m ic k a ,  w  Ajencji H a n d lo w e j  
S k ła d n ic  K ó łek  R o ln ic z y c h  w  J a ś le ,  w  P a ń s t w o ­
w y m  B a n k u  R o ln y m , o r a z  u  p r y w a t n e g o  L u p iec -  
tw a ,  e w e n tu a ln ie  w p r o s t  w  Z je d n o c z o n y c h  F a b r y ­
k a c h  Z w ią z k ó w  A z o to w y c h  w  C h o rz o w ie  —  G ó r ­
n y  Ś lą sk ,  i

P r z y  k u p n ie  s u p e r t o m a s y n y  w  f i rm a c h  h a n d lo ­
w y c h  n a l e ż y  d o b rz e  u w a ż a ć  n a  o ry g in a ln e  w o rk i  
i n a  m a r k ę  fa b ry k i .

N a je k o n o m ic z n ie j  i n a j tan ie j  ka lk u lu je  s ię  s u p e r ­
to m a s y n a  z a k u p io n a  w a g o n o w o  n a  z b io ro w e  z a ­
m ó w ie n ia  p r z e z  K ó łk a  R o ln icze ,  p r z e z  K a s y  S te f -  
c z y k a .  G r o m a d y  i t. p. N a le ż y  s p r o w a d z a ć  su p e r -  
to m a s y n ę  30%, a lb o w ie m  w ó w c z a s  k o s z t ą  t r a n s ­
p o r tu  są  z n a c z n ie  m n ie jsze .  I t a k  —  z a m ia s t  s p r o ­
w a d z a ć  np. 200 q s u p e r t o m a s y n y  16%, n a le ż y  (Spro­
w a d z ić  100 q s u p e r t o m a s y n y  30%. O d p a d a ją  w ó w ­
c z a s  k o s z t ą  t r a n s p o r tu  je d n e g o  w a g o n u .

S u p e r to m a s y n ę  w y s o k o p r o c e n t o w ą  w y s y ł a  fa ­
b r y k a  s to s o w n ie  do ż y c z e n ia  ro ln ik ó w  w  w o r k a c h  
p o  100 kg. lub p o  50 kg., n a to m ia s t  s u p e r to m a s y -  
n a  ,16% w y s y ł a n a  je s t  w  w o r k a c h  ty lk o  po 100 kg.

C e n a  s u p e r to m a s y n y ,  szczególn ie , w y s o k o p r o ­
c e n to w e j ,  k o n k u ru je  z c e n ą  t o m a s y n y  z w y c z a jn e j  
i je s t  z n a c z n ie  n iż s z a  od  c e n y  su p e r fo s fa tu .  Jeże li  
do tego; u w z g lę d n im y  ró w n ie ż  i to ,  że  n a  s u p e r to -  
m a s y n ie  u z y s k a ć  m o ż n a  z n a c z n ie  w ię k s z e  p lo n y ,  
n iż  n a  to m a s y n ie  z w y c z a jn e j ,  o r a z  n a  su p e r fo s fa ­
cie, to  p r z y  z a s ta n a w ia n iu  się, jak i  nawóz; fo s fo ­
r o w y  ku p ić  i z a s to s o w a ć  p o d  oz im in y ,  d e c y d o w a ć  
s ię  w in n i  r o ln ic y  n ą  k u p n o  i s to s o w a n ie  ty lk o  s u ­
p e r to m a s y n y .

Z a z n a c z a m ,  że  ro ln icy ,  k t ó r z y  d o c e n ia ją  już 
z n a c z e n ie  te g o  w y s o k o w a r t o ś c i o w e g o  n a w o z u  fo­
s f o r o w e g o ,z a w c z a s u  z a m a w ia j ą  i z a k u p u ją  s u p e r ­
to m a s y n ę ,  a  to  w  o b a w ie ,  b y  n a w o z u  te g o  nie  z a ­
b r a k ło  n ą  f a b r y c e  i w  f i rm a c h  h a n d lo w y c h  w  p e ł ­
n y m  se z o n ie  je s ie n n y m ,  ja k  t o  m ia ło  m ie js c e  w  u- 
h ie g ły m  ro k u .  K to  m a  w ię c  z a m ia r  s to s o w a ć  p o d  
o z im in ę  p a w ó z  fo s fo ro w y ,  to  p o w in ie n  z a w c z a s u  
k u p ić  s u p e r to m a s y n ę ,  a lb o w ie m  i w  ty m  ro k u  z p o ­
w o d u  d u ż e g o  z a p o t r z e b o w a n ia  i l ic z n y c h  z g ło s z e ń  
m o że  s u p e r t o m a s y n y  również! z a b r a k n ą ć .  S u p e r to ­
m a s y n y  s to su je  się  n a  m ó rg ,  z a leżn ie  o d  s i ły  n a ­
w o z o w e j  d a n e j  g leb y ,  od  50 do 75 kg. ,30%-wej, 
e w e n tu a ln ie  100 do '.150 k g .  |16% -w ej. S to s u je  się 
ją  t a k  s a m o ,  ja k  to m a s y n ę .  P o  ro z s ia n iu  n a  w y -  
o r a n ą  ro lę , n a le ż y  ją  p r z y b r o n o w a ć ,  p o c z e m  m o ż ­
n a  s ia ć  z a r a z  z ia rn o .  Z b a r d z o  d o b r y m  s k u tk ie m  
m o ż n a  s to s o w a ć  s u p e r to m a s y n ę  p o g łó w n ie  n a  m ło ­
d ą  k o n ic z y n ę  z a r a z  po  s p rz ę c ie  z b o ża ,  o ile ro ś l in y  
k o n ic z y n y  s ą  d ro b n e  i s ł a b e  i o ile p r z e d t e m  nie 
z a s to s o w a n o  p o d  k o n ic z y n ę  an i  t o m a s y n y  z w y ­
cza jne j ,  ,ani te ż  s u p e r to m a s y n y .  Ł a t w o  p r z y s w a ­
ja ln y  fo sfo r  w  s u p e r to m a s y n ie  p r z y c z y n i  się  w ó w ­
c z a s  do s i lnego  r o z w o ju  k o rz e n i  k o n ic z y n y .  Na 
b u jn ie  r o z w in ię ty c h  k o rz e n ia c h  k o n ic z y n y  p o w s t a ­
ją  n a s tę p n ie  l iczne  b r o d a w k i  k o rz e n io w e ,  w  k tó ­
r y c h  r o z w i ja  sie  o g r o m n a  ilość  a z o to b io r c z y c h

b a k te r y j .  B a k te r j e  te  w s p o m a g a ją  następnie; (życie 
roślin  i u ła tw ia ją  im d a l s z y  ro z w ó j .  T o  ,też', k o n i ­
c z y n a  n ą  s u p e r to m a s y n ie  ro śn ie  z n a c z n ie  bujnie j  
i sz y b c ie j ,  n iż  n a  z w y c z a jn e j  t o m a s y n ie  i już 
w  p i e r w s z y m  ro k u  da je  w  jesien i d u ż y  p o k o s .  D o ­
b r z e  z a k o rz e n io n e  ro ś l in y  k o n ic z y n y  m n ie j  n a r a ­
żo n e  s ą  n a  w y c ią g n ię c ie  w, cz a s ie  b ezśn ieżn e j  
i m ro ź n e j  z im y  i w  ro k u  n a s t ę p n y m  d a ją  z n a k o ­
m ite  p o k o s y .

T y c h  p a r ę  u w a g  i in fo rm a c y j  o n a w o z a c h  fo ­
s f o r o w y c h  u w a ż a ł e m  z a  s to s o w n e  p o d a ć  do w i a ­
dom ośc i .  b y -  ro ln ic y  w  n a d c h o d z ą c y m  se z o n ie  j e ­
s ie n n y m  s k o r z y s ta l i  z t y c h  r a d  i w s k a z ó w e k ,  p o ­
d a n y c h  n a  • p o d s ta w ie  p r a k ty k i ,  s p o s t r z e ż e ń  i d o ­
św ia d c z e n ia .  Inż . J e w ic z .

N o w y program  rolny.

Polityka rolna R ządu  została już ustalona na  no ­
w y rok  gospodarczy w rolnictwie. Co roku, p rzed  
zbiorami rolnicy wyczekują, co R ząd  uchwali, jak 
będzie popierać  produkcję rolniczą. Przez szereg lat, 
w program ie polityki rolnej, uw zględniono p rzed e ­
wszystkiem  produkcję  zbożową, a zwłaszcza żyta. 
U stanaw iano  prem je dla w yw ozu zboża zagranicę, 
dopłacając z kasy  skarbow ej naw et do 12 zł. za 
każde  wywiezione 100 kg. ziarna. Sztucznie więc 
pod trzym yw ano  ceny ziarna na  w yższym  poziomie, 
jak n a  wolnych rynkach zagranicznych, np. w R otte r­
damie. U tw orzono specjalne Z ak ła d y  Przemysłowo- 
Z bożow e, po b u d o w an o  dla nich m agazyny na  p rze ­
chow anie ziarna, w yposażono je w kredyty  na in te r ­
w encję zbożową. W p ro w ad zo n o  wysokie cło na  zbo­
że zagraniczne, tak, że przyw óz jego do  kraju był 
i jest niemożliwy. D aw ano  pożyczki na  zastaw  pod  
zboże, lub zaliczki na chłopskie zboże. N atom iast 
pom oc dla wytwórczości zwierzęcej, była nikła, to 
też ceny zw ierząt naw et więcej spad ły  jak p ro d u k ­
tów  roślinnych.

Obecnie, w ed ług  nowej polityki rolnej, w iększą 
u w agę  zwróci się na  produkcję hodow laną, zwierzę­
cą, jako n a  produkty, które w ym agają  większego 
nakładu  p racy  w ich wywozie. A rtyku ły  hodow lane 
b ęd ą  więc silniej pop ierane  przy wywozie i do nich 
będzie się więcej ze skarbu  dop łacać  jak  dotąd. Z a  
pew niony zbyt zagranicę przy dopłatach, m oże p rzy ­
czynić się do  utrzym ania , a naw et podniesienia  cen 
żywca. P o nad to  przew idziane są k redyty  na budow ę 
urządzeń przetwórczych, jak mleczarń, serowarń, 
chłodni, przerobu ow oców  i t. p.

W łaśnie to większe poparcie  hodowli będzie dla 
włościan szczególnie korzystne, bo oni głównie ho ­
dują świnie, bydło, drób. Chłop przew ażnie  czerpie 
dochody ze sprzedaży  zwierząt i ich produktów . 
S zkoda tylko, że tak  późno o tem  pomyślano, bo aż 
w s iódm ym  roku kryzysu rolnego, k iedy chłop już 
tyle przecierpia ł biedy.

Co do zboża, to prem je m ają  być zmniejszone 
do 6 zł, od 100 kg. wywiezionego żyta, jęczmienia, 
ow sa i pszenicy. Z ak ła d y  zbożowe nie będą  p ro w a­
dzić interwencji, a tylko ograniczą się do roli kupca 
i pośrednika handlow ego. Do w yw ozu  wszystkich 
zbóż dopuszczony będzie handel p ryw atny  i spó ł­
dzielczy. T o  ogranicżenie popierania  w yw ozu zboża, 
z pew nością  przyczyni się do  potanienia ziarna 
zbóż. P rzew iduje się, że ceny żyta w kraju m ogą 
spaść do 8 zł. za 100 kg. Niektórzy się z tego cie­



sz.ą, że chl«b będzie tani, inni znow u smucą. A  naj­
więcej k łopotu  przysporzy to większej własności fol­
warcznej, k tóra  przew ażnie u trzym uje się z up raw y  
zbóż.

A b y  rolnicy zaraz po żniwach nie sprzedawali 
zboża, Bank Rolny i K asa  Spółek Rolniczych przez 
sw e oddziały i spółdzielnie, będą  udzielać kredytu  
zas taw ow ego  i zaliczkowego na zboże. O p ro cen to ­
w anie takiego k redytu  wyniesie 3 proc. w stosunku 
rocznym. Od i 0 0  kg. żyta lub ow sa rolnik pożyczki 
m oże  dostać po 7 z ł  , od 100 kg. jęczm ienia 8  zł., 
od 100 kg, pszen icy 10 z ł., od 100 kg. siem ienia  
lnianego 2 0  z ł., a od gryki i roślin strączkow ych  
p o łow ę ceny rynkowej. Na te pożyczki R ząd  prze­
znaczył 10 miljonów zł. T erm iny  sp ła ty  pożyczek 
dla wcześniej po  zbiorach udzielonych kredytów , bę­
dą zap ad ać  od  grudnia, a dla później udzielonych 
k redy tów  w 2 miesiące od da ty  udzielenia pożyczki. 
O sta teczny  termin sp ła ty  całej pożyczki w ypadnie  
w ciągu czerwca.

R ok gospodarczy  w rolnictwie zaczął się od lip­
ca, p rogram  rolniczy za tem  już obowiązuje, czekajmy 
więc na  jego wyniki.

Insłr. r j ln .  A ,  M a y e r .

Zdolny, uczciwy młodzieniec
poszukuje  jakiejkolwiek pracy. — O bejm ie  za­
raz  posadę  K O Ś C I E L N E G O  n a j c h ę t n i e j  na  

prowincji.
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  p o d  a d r e s e m : M a r j a  K u le sa  — 

T a r n ó w ,  ul. S i e n n a  5.
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ZAKŁAD BLACHARSKI I GALANTERYJNO-BUDOWLANY
M IC H A Ł  BACIA —Tarnów

KRAKOWSKA 2 6 .
Pokrywa d a c h y  b u d y n k ó w  oraz dachy 
i w ieże kościelne w szelkiem i m ateria łam i.
Wykonuje k u l e  na w i e ż e ,  o r n a m e n t y  
budow lane, o k n a  m a n s a r d o w e  i t. p.

Zakłada piurunochrony.— W yrabia i utrzym uje na sk ład zie  
w anny, n asiad ów k i, piece, k otły  i t. p. —  Przeprowadza  
również gruntow ne napraw y dachów i t. p. —  Maluje da- 
 chy b laszane farbam i przeciw rdzew ieniu. -------
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Jak zbierać zio ła , dow iedzieć się m ożna z 6-go 
num eru  „M łodego obyw ate la",  czasopisma społeczno- 
gospodarczego dla młodzieży, w y daw anego  przez 
PK O . — Nr. zaw iera  nad to  szereg zdjęć z uroczy­
stości pogrzebow ych M arszałka Piłsudskiego, opis 
budow y kajaka, artykuł jak  : „Uczmy się p ływać", 
„25-lecie H arcers tw a  Polskiego", „Bank", „Szkoło — 
do w idzenia", prace  konkursowe, nades łane  na  V  k o n ­
kurs skrzynki radjowej P K O  i t. d. — P ren u m era ta  
roczna tylko I zł. Konto P K O . Nr. 20.200. E gzem ­
plarze okazow e w ysyła bezpła tn ie  R eferat p ras -prop. 
P K O . w Krakow ie.

Ze świata radja.
Za pomocą odbiornika radio­

wego można przepowiadać pogo­
dę. T r z a s k a n ie  w  o d b io rn ik u  n a ­
w e t  p o d c z a s  p o g o d y  je s t  s p o w o ­
d o w a n e  . w y ł a d o w a n i a m  ła d u n ­
k ó w  e le k t r y c z n y c h ,  p o w s ta j ą c y c h  
w  p o w ie t r z u  w s k u t e k  s z y b k o  
w z n o s z ą c e g o  się p o w i e t r z a  |w g ó ­
rę  od  ro z p a lo n e j  p r z e z  s ło ń c e  p o ­
w ie rz c h n i  z iem i. T r z a s k i  te  p o ­
c h o d z ą  c z ę s to  iz w y ł a d o w a ń  
w  m ie jsc a c h  d a le k o  od  n a s  w  n a ­
s z y m  k ra ju ,  czasem , n a w e t  z a ­
g ra n ic ą .  ,Gdy t r z a s k i  te  n ie  u s t a ­
ją, a  je s t  ich  c o r a z  w ię c e j  i s ą  
c o r a z  g ło śn ie jsze ,  j e s t  to  n i e c h y b ­
n y  z n a k  z b l iż a ją ce j  s ię  b u r z y  ju ­
t ro  lub  n a w e t  p o ju trz e .

M ilk n ą  z u p e łn ie  trzaski;, to  — 
o ile  n ie  w ie je  s ta ły ,  ła g o d n y ,  
w s c h o d n i  w ia t r ,  k t ó r y  u  n a s  
w  P o ls c e  p r z y n o s i  d łu ż s z ą  p o g o ­
dę —  n a le ż y  się  s p o d z ie w a ć  d e ­
s z c z u  i p o g o d y  d ż d ż y s te j .  B r a k  
t r z a s k ó w  w  o d b io rn ik u  p o d c z a s  
d e s z c z u  n a l e ż y  t ł u m a c z y ć  u s u ­
n ię c ie m  c z ą s t e c z e k  p y łu  i o c z y ­
sz c z e n ie m  a tm o s fe ry ,  tak .  że  n ie  
m o g ą  p o w s t a w a ć  w  niej w ię k s z e  
z a b u r z e n ia  e l e k t ry c z n e .

R ó w n ie ż  n a  p o d s ta w ie  9,fadin- 
g ó w “ m o ż n a  p r z e p o w ia d a ć  p o ­
godę .  „ F a d in g “ czy l i  z a n ik  g ło su  
p o w s ta je  p r z e z  to„ że  fa la  p r z e ­
s t r z e n n a .  k tó r a  idz ie  od  s tac j i  n a ­
d a w c z e j  w. g ó rę  i o d b i ja ją c  się 
od  w y s o k o  z n a jd u ją c e j  s ię  w  a t ­
m o s fe rz e  w a r s t w y  H e v i s id e ‘a 
w r a c a  z p o w r o te m  n a  z iem ię , t a k  
n ie s z c z ę ś l iw ie  w p a d a  n a  s w ą  s io ­
s t r z y c z k ę  —  falę p rz y z ie m n ą ,  że  
w  p e w n y c h  m o m e n ta c h  ob ie  te  
fa le  s ieb ie  w y n is z c z a ją .  W y s t ę ­
pu je  „fading*' p o d c z a s  d esz c z u ,  
to  n a o d w r ó t  n a l e ż y  s p o d z ie w a ć  
się d o b re j  p o g o d y .  N a w e t  k ie d y  
b ę d z ie  m g ła ,  m o ż e m y  p r z e w i ­
dzieć . O d y  p o g o r s z y  s ię  o d b ió r  
d a le k ic h  s ta c y j ,  n a to m ia s t  n a r a z  
s ły c h a ć  b a r d z o  d o b rz e  krajowe,, 
je s t  to  d o w o d e m ,  ż e  w z d łu ż  d r o ­
gi fali  p rz y z ie m n e j  od d an e j  s t a ­
cji je s t  w ilgoć , a  w ię c  m g ła .  N a ­
to m ia s t  m ró z  da je  się  p rz e w id z ie ć  
w  m ieśc ie  z p o w o d u  t r z a s k ó w ,  
p o c h o d z ą c y c h  od t r a m w a jó w .  
O d b ió r  p r ą d u  p r z y  z a s z r o n io n y c h  
p r z e w o d a c h  o r a z  lo d e m  p o k r y ­
ty c h  s z y n a c h  o d b y w a  się w ś r ó d  
c z ę s t s z y c h  i s i ln ie js z y c h  h u k ó w , 
d a ją c y c h  s ię  o d c z u ć  ja k o  s iln ie j­
s z e  i g ło śn ie js z e  t r z a s k i .  M o ż n a  
w ię c  p r z e w id z ie ć  n a s t a j ą c y  m ró z

p r z y  w i lg o tn e m  p o w ie t r z u  lub 
g o ło ledz i .

Stacja telewizyjna w Londy­
nie b ę d z ie  n i e b a w e m  w y b u d o w a ­
na . N o w o c z e s n a  a p a r a t u r a  m a  z a ­
p e w n ić  t r a n s m is ję  o b r a z ó w  .nie­
ty lk o  m a r t w y c h ,  a le  s c e n  ze  s tu -  
dja, a  n a w e t  z  p o z a  s tu d ja ,  np. 
m e c z ó w ,  p o c h o d ó w ,  w y p a d k ó w  
n a  o t w a r t e m  p o w ie t r z u .  R a d jo -  
w iz ja  z n a jd z ie  s z e ro k ie  z a s to s o ­
w a n ie  w  sz k o ln ic tw ie ,  w  arm ji.  
s ą d o w n ic tw ie  i n a u k a c h  p r z y r o d ­
n ic z y c h ,  a  ta k ż e  w  le c z n ic tw ie ,  
bo  i o p e ra c je  b ę d z ie  m o ż n a  p r z e ­
p r o w a d z a ć  n a  o d leg ło ść ,  p o d  (kie­
r o w n i c t w e m  c h i ru rg a ,  o d d a lo n e ­
go  od  c h o re g o  o s e tk i  k i lo m e t ró w

Radjo duńskie, z w o ła ło  już 
drugie, z  r z ę d u  z e b ra n ie  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  r ó ż n y c h  uczeln i,  c e le m  n a ­
r a d z e n ia  się n a d  p r o g r a m e m  o d ­
c z y t ó w  i p o g a d a n e k .  N a z e b ra n iu  
by l i  o b e c n i  p r z e d s ta w ic ie le  40 u-  
czelni.

Federacja faszystowskich rol­
ników Italji n a b y ł a  400 o d b io rn i ­
k ó w  d la  o d d z ia łó w  m ie j s c o w y c h  
ro ln ic z y c h  z w ią z k ó w  f a s z y s tó w -  
sk ,ch ,  k o s z t  z ąś1 k u p n a  ty c h  o d ­
b io rn ik ó w  p o k r y ł a  w  ten  sposób ,  
że  k a ż d y  c z ło n e k  o rg a n iz a c j i  z ło ­
ż y ł  50 cnt.

W ydawcą i odpow. r e d :  Ks. Józef  C h r z ą s z c z .  — D r a k a r n i a  D iecez ja ln a  w T a rn o w ie ,  K a t e d r a ln a  3, pod z a r z ą d e m  St .  S ta ro s tk i .


